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wiekiem. M yślał jednak, że po rozsianiu się 
z kochankiem i powrocie do kraju, zmieni się 
i poprawi.

Straszny go atoli spotkał zawód. P rz e k o ­
nał się bowiem, że żona namówiła kochanka, 
by także do k raju  powrócił, a w  czasie po­
dróży podsłuchał ich rozmowę, z której się do­
wiedział, że uplanow ali zamordowanie jego, 
aby następnie bez przeszkody prow adzić w ia­
rołom ny stosunek.

K o w a lik  nie zdradził wobec żony, iż po­
siadł je j zbrodniczą tajemnicę, ale w  duszy po­
przysiąg ł straszną zemstę. A  m yśl o niej była 
w łaśnie przyczyną milczenia, ja kie  sąsiadów 
uderzyło.

Ranek już św itał, ludzie poczęli się zryw ać 
ze snu do pracy, gdy w  mieszkaniu „ A m e ry­
kanów “ rozległ się odgłos trzech strzałów  r e ­
w olw erow ych. P rzyczyn ę ich rozmaicie sobie 
tlómaczono, n ikt jednak nie przypuszczał, że 
w  tej ch w ili s ty g ły  w  ubogiej izbie ciała dwojga 
ludzi. W n e t też przestano o tem zajściu m y­
śleć, bo zapanowała napowrót cisza niczem nie 
zamącona.

Dopiero koło 7 rano, gdy do kamienicy 
przyszedł w łaściciel jej; p. Lustbader. tajem­
nica małej izdebki w yszła  na jaw. P ; L ustb a­
der bowiem spotkał na ganku 7-letniego s y n ­
ka K ow alikó w , a gdy ten na jego pytanie nic 
nie odpowiadał, ty lko  zaczął płakać, otw o­
rz y ł drzw i i w szedł do wnętrza.

S traszny w idok ud erzył go w  oczy. Oto

Wstrząsająca tragedya.
Dzielna młodzież: Ogólny widok przyszłego parku Macierzy szkolnej w Cieszynie,

(Do illustracyi tytułowej).

Przed paru dniami rozegrała się pod K ra ­
kowem, w  Czarnej W s i, w strząsająca trag e ­
dya małżeńska, której ofiarą padło życie 
dwojga młodych ludzi.

Ludzie ci, m ałżonkowie Jan i M arya Ko 
w alikow ie, p rz y b y li z trojgiem  sw ych dzieci 
w  piątek ubiegłego tygodnia z A m eryki do 
K rako w a, aby się tu po k ilk u  latach pobytu 
za oceanem osiedlić na stałe. W  poszuki­
w aniu za mieszkaniem dostali się do C zar­
nej W s i i zam ieszkali chw ilow o w pokoju 
kam ienicy niewykończonej jeszcze, bo innego 
mieszkania na razie znalcść nie mogli.

Mebli oczywiście żadnych nie mieli ze 
sobą, a że wieczór już zapadł, więc tylko 
parę wiązek słom y przyniósł K o w alik  i roz­
ście lił je  na podłodze, aby w raz żoną i dzie­
ćmi spędzić tam noc. Sąsiadów uderzyło, że 
małżonkowie są dziwnie m ilczący, tloma- 
czyli to sobie jednak tem, iż długa podróż 
z A m e ryki do k raju  zmęczyła ich bardzo 
i odebrała ochotę do pogawędki. Istotnie 
b y li „A m erykanie14 pomęczeni i zaraz po 
przygotow aniu barłogu pokładli się do spo­
czynku nocnego.

A]e milczenia przyczyna inna była. D u ­
szę K o w alikow ej dręczyły w y rz u ty  sum ie­
nia, a on rozm yślał nad strasznym  czynem, 
k tó ry  w  k ilk a  godzin później postanowił 
spełnić, a k tó ry  m iał pozbawić życia i je 
go samego i żonę. S tracił bowiem wiarę 
w  uczciwość swej żony, a nawet nie czuł 
się w  je j tow arzystw ie bezpiecznym. Prze-

Katastrofa balonu B.ićon ,Par

Dzielna młodzież: Uczniowie cieszyńskich pW kicli szkól średnich przy pracy nad urządzeniem parku. Na lewo ofiarodawca Adam
Sikora i nauczyciel Józef Tabeai.

seval IIIu podczas lolu.

konał się o tem w 
drodze do kraju, do 
którego w racał po 
kilkuletniej tułaczce, 

pełen najp iękn iej­
szych nadziei i m a­
rzeń. U zbierał w  A - 
meryce trochę g ro ­
sza, b ył pracow ity i 
energiczny, spodzie­
w ał się więc, że ja ­
ko piekarz z zaw o­
du, będzie mógł da­
lej w  k ra ju  praco­
wać na życie i na 
utrzym anie rodziny. 
D ręczyła go tylko 
m yśl, że żona nie 
je st mu wierna. Z a ­
uw ażył to już pod­
czas ostatnich dni 
pobytu w  Am eryce, 
gdzie zaw iązała sto­
sunek m iłosny z pe­
wnym  młodym czlo-

na barłogu ze słom y po jednej stronic leżała Ko- 
w alikow a, z poranioną i pokrw aw ioną tw arzą, a po 
drugiej stronie leżał trup K o w alika, również z g ło  
w ą przestrzeloną. U  łona m atki leżało najmłodsze 
dziecko, niemowie jeszcze, u nóg ojca baw iła się 
rewolwerem  5-letnia córeczka, oboje oczywiście nie 
zdając sobie w cale sp raw y z tragedyi, która po­
zbaw iła życia ich rodziców. Także najstarszy dzie­
ciak ty lko  przeczuw ał nieszczęście i nieustannie p ła ­
kał, on jeden też mógł opowiedzieć, co się w skrom ­
nej izdebce stało i ja ki b y ł przebieg krw aw ego dra­
matu. W e d łu g  opowiadania chłopaka, ojciec w stał 
rano, zb liży ł się do żony, p rzyło żył je j rew olw er 
do ust i s trz e lił;  matka, nie w yd aw szy nawet jęku. 
zmarła. Potem poszedł ojciec w  drugą stronę pokoju 
i strze lił sobie dwa razy w  głowę. I  te strza ły  
b y ły  śm iertelne, po ch w ili też ojciec skonał.

Opowiadanie chłopaka w yjaśn iło  po części s p ra ­
wę, o ty le  przynajm niej, iż jakiekolw iek dochodze­
nia karno sądowe b y ły  zbyteczne. P rzy czy n y  zaś 
strasznej tragedyi podał lis t  K o w alika do jego ojca, 
z klórego się dowiedziano, iż do m orderstwa i samo* 
bójstw a popchnął K o w alika  żal z powodu wiarołom- 
stw a żony i niepewność własnego życia.

Z w łoki małżonków odstawiono tego samego dnia
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wości po francusku, uroczyste zaś posiedzenia —  w o 
w spaniałym  tumie kolońskim , który, po w yniesieniu 
Sanctissimum, zamieniony został na jodyną w  swoim 
rodzaju salt; obrad.

Na kongresie poruszono nmó two spraw  o cha­
rakterze nietylko czysto relig ijnym  ale także re li­
gijno społecznym, a uczestnicy jego spodziewają sit; 
stąd błogich skutków  dla spokezt listw a w w ielu 
krajach katolickich,

lonii kroczyło 74 duchownych, ozdobionych bisku- 
piemi infułam i, w  otoczeniu setek księży świeckich, 
zakonników, kaw alerów  maltańskich, Joanitów, szam 
belanów papieskich i t. d. Na placu Neum arkt usta­
w iony był ołtutrz na poduiesn niu, przed którym  15O0 
śpiewaków wykonało śpiew y liturgiczne, a od k tó ­
rego legat papieski udzielił zgromadzonym błogo­
sławieństw;!.

Kongres eucharystyczny 
w Kolonii.

do zakładu m edycyny sądowej, trojgiem  sierót zaś 
zajęli się na razie sąsiedzi.

R ycina nasza na stronie tytułow ej przedstaw ia 
ubogą izdebkę, zamieszkaną przez K o w alików , w  ch w ili 
gdy do niej wchodzi w łaściciel kamienicy i z prze­
rażeniem spostrzega na podłodze dwa pokrw awione 
tru p y , a obok nich bawiące się dzieci.

Od szeregu lat odby­
w ają się w  rozm aitych 
w iększych miastach E u ro ­

p y kongresy katolickie, 
noszące miano kongresów 
eucharystycznych. Dotąd 
odbyw ały się one w  k ra ­
jach z ludnością czysto ka­
tolicką. Dopiero w  roku 
ubiegłym  zrobiono w yją  
tek i podobny kongres od­
był się w  Londynie, po- 
niimo że w  A n g lii kato­
lic y  stanowią bardzo dro­
bną cząstkę ludności. Te­
go roku zaś kongres eu­
ch arystyczny zebra! się 
w  bieżącym miesiącu w  
K olonii, mieście przew a­
żnie katolickiom , tak. jak 
i cala pruska N ad re ń sk i 
prowineya, w  której jest 
położone.

Na kongresie tym, o 
prócz przedstawicieli nie­
mieckich katolików, obecni 
byli także Francuzi, W ło ­
si, A n g licy  i Polacy. L e ­
gatem papieskim był k a r­
dynał Y anutelli, asysto­
w ali mu zaś jeszcze dwaj 
inni purpuraci a m ianowi­
cie arcybiskup koloński, 
ks. F isch e r i arcybiskup 
medyolański, ks. F e rra ri.
Z polskiego episkopatu K a ta stro fa  balonu: Balon ..Parsecal III"  po wypadku na ulicy Frankfurtu
w ziął udział w  tym  kon­
gresie. najw iększym  z dot\chczas odbytych, ks. Kongres ostał zakończony olbrzym ią procesyą. A r r  c n n r f c m o n o m
Nowak, biskup-śufragan krakow ski. W zięto w  niej udział kilkaset stowarzyszeń katoli- J  t  P •

Obrady kongresu odbyw ały się osobno dla Niem- ckich i dziesiątki tysięcy pobożnych. Na czele pro- W s zy s c y  mężczyźui z domu H absburgów , za 
ców po niemiecku, a osobno dla innych narodo- cesyi, która przeciągała trzy  godziny przez ulice Ko- przykładem swej g ło w y, sędziwego cesarza. Fran-

-       . ciszka Józefa, upraw iają
z zapałem sporty rozmaite­
go rodzaju. Cesarz dotąd 
jest niestrudzonym  m y śli­
wym , areyksiążę Leopold 
S a h a to r —  odważnym  ae- 
ronautą, areyksiążę K a ro l 
Stefan —  dzielnym żegla­
rzem itd. Rzecz prosta, 
że w szyscy arcyksiążęta, 
a szczególniej młodsi, są 
także w ielkim i lubowui- 
ka ni ki nia i spoi tu w y ­
ścigowego.

Na załączonej rycinie 
w idzim v arcyksięcia K a ­
rola Fran ciszka Józefa, 
któremu kiedyś po arcy- 
księciu F ran ciszku F e rd y ­
nandzie przypadnie k o ro ­
na cesarza A u stry i i k ró ­
la W ęg ier, w  chw ili, gdy 
przed w yścigiem  olicer- 
skim, ja k i się odbył k ilka 
dui temu w  B randysie 
pod Pragą, daje się zwa- 

' żyć. M łodziutki ten czło- 
imk domu cesarskiego re­
zyduje teraz stale w P ra ­
dze, gdzie pełni służbę w  
7-mym pułku dragonów 
jako porucznik i w  k ró ­
tkim czasie zdobył sobie 
w ielkie sympatye m iej­
scowej ludności swem 
przy^ępnem  obejściem i 
w łaściw ą młodości rzeźko- 
ścią temperamentu.

P rz y  wzm iankowanych 
wyrc^gach szczęście nie

Kongres eucharystyczny w Kolonii: Zagraniczni biskupi i prałaci podczas procesji na zakończcn:e koDgresu.



dopisało arcyksięciu, nie w ziął bowiem żadnej na­
grody. W cale  to jednak nie w płynęło na jego hu­
mor, owszem g ratulo w ał serdecznie kolegom, dla 
któ rych  bogini F ortun a okazała się łaskaw szą i w  we- 
sołem usposobieniu opuścił tor w yścigow y.

„Dom polski“ w Waszkowcach.
P rzed dw udziestu k ilk u  la ty  pow stała w  W a ­

szkowcach na Bukow inie Czytelnia polska, założona 
dzięki staraniom k ilk u  studentów-Polaków, rodem 
z tego miasteczka. L o sy  C zytelni b y ły  bardzo zmien­
ne. Czasem kw itaęło w  niej życie bardzo ruchliw e, 
czasem jednak zamierało i C zytelnia ch yliła  się ku 
upadkowi. Dopiero od 1904 r., gdy dokonano po­
święcenia własnego sztandaru, rozpoczęła się nowa 
era w  rozw oju w aszkow ieckiej C zytelni polskiej.

Zasługa to w  przeważnej części obecnego je  
prezesa, ks. Zawadowskiego. Zastał on Czytelnięj 
mieszczącą się w  szczupłej izdebce na przedmieściu.
Poniew aż zaś ruch tow arzyski w  tym czasie się 
ożyw ił, przeniesiono ją  do śródmieścia, równocześnie 
zaś ksiądz prezes począł się krzątać około w zniesie­
nia własnego budynku Czytelni. U ła tw ił to zadanie 
w łaściciel W aszkow iec, p. R. F re itag , ofiarowując 
za darmo plac pod budowę, w artości k ilk u  tysięcy 
koron; resztę zrobiła ofiarność członków Czytelni, 
a przedewszystkiem  prezesa ks. Zawadowskiego, 
sta n ą ł więc piękny blldynek p ię tio w y, odpowiada- „Dom polski44 w Waszkowcaeh: Dorr, w którym się mieści Czytelnia polska w Waszkowcach.

a przytem  znaczną dozę energii, której jego poprze­
dnicy nie posiadali. D zięki tym  przymiotom prze­
prow adził kampanię dyplom atyczną tak, że nietylko 
obeszło się bez rozlew u k rw i z powodu aneksy i. ale 
nawet A u stro -W ę g ry  zysk ały  znakomicie na pow a­
dze wobec zagranicy. Odznaczenie hr. A ehrenthala 
jest na stosunki austryackie dość niezw ykłe, bo 
cesarz Franciszek Józef, w  przeciw ieństw ie do swego 
sojusznika cesarza W ilh elm a, wcale nie szafuje ty ­
tułam i względem sw ych m inistrów . Dotąd jedynie 
Beust otrzym ał od niego godność hrabiowską.

H r. A lo jz y  Lexa-A ehrenthal, którego portret po­
dajemy w  niniejszym  numerze, pochodzi z M oraw 
i licz y  lat 55. Ju ż w  r. .1.882 został m ianowany 
sekretarzem w  m inisterstw ie spraw  zagranicznych, 
a posuwając się szybko po szczeblach k a ry e ry  d y­
plomatycznej, otrzym ał w  18*9 r. ty tu ł radcy le- 
gacyjnego I-ej klasy. W  r. 1895 został posłem w  B u ­
kareszcie, a w  cztery lata później ambasadorem w  P e ­
tersburgu. skąd w  październiku 1906 r. powołano 
go do W iednia dla objęcia teki spraw  zagranicznych 
po hr. Gołuchowskim .

H r. Aehrenthal, ożeniony z hr. P auliną Szeche- 
nyi, posiada duży majątek, a między innemi obszerne 
dobra na Morawach. Jako polityka cechują g o: w y ­
raźne sympatye do Niemiec i nieprzyjazna usposo­
bienie względem Słow ian w  ogólności a w  szcze­
gólności względem Polaków , jako dyplomatę zaś —  
niczcm niezachwiana, zimna krew , dar szybkiej oryen- 
tacyi, oraz umiejętność ukryw an ia sw ych  m yśli i za­
m iarów w  połączeniu ze znaczną energią, cośmy w y ­
żej zaznaczyli.

(Dom polski44 w Waszkowcach: Grono członków Czytelni polskiej w Waszkoweazh, z prezesem ks. Zawadowskim na czele.
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jący najzupełniej celowi, z salą obszerną, mogącą 
pomieścić kilkaset osób i wygodną sceną.

D alszy rozwój Czytelni polskiej jest więc zape­
wniony, dzięki czemu ludność polska w  W a s z k o ­
wcach znajdzie w  niej i rozryw kę i pożyteczną naukę. 
Przedew szystkiem  zaś nie będzie stracona dla spra­
w y  narodowej. Nad tem pracuje także g orliw ie  ks. 
M arceli Zawadowski, jeden z najdzielniejszych księ- 
ży-patryotów . Z asługi jego w  tym kierunku są 
w prost niespożyte. To też ludność miejscowa polska 
ceni go i kocha, szczęśliwa, że posiada tak dziel­
nego przewodnika i duszpasterza.

Oby ich było jak najw ięcej!

Arcyksiążę sportsmanem: Arcyksiążę Karol na wadzo przed wyścigiem w Rrandysie pod P ragy

Odznaczenie ministra spraw zagranicznych.
Cokolw iek możnaby zarzucić polityce A u stro -W ę ­

gie r w  ciągu ostatniego roku, to jednak przyznać 
każdy bezstronny musi, że różni się ona bardzo ko­
rzystnie od tej p olityki, jaką up raw iali ostatni au- 
strycko w ęgierscy m inistrow ie spraw  zagranicznych 
a przedewszystkiem  nasz rodak. hr. Agenor Gołu- 
chowski. M inister hr. Aehrenthal. świeżo odznaczony 
przez cesarza tytułem  hrabiego, w  czasach bardzo 
trudnych, tj. przed i bezpośrednio po aneksyi Bośni 
i H er-egow iny, w ykazał duży talent dyplomatyczny
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PAWEŁ MARGUERITTE.

35 (Ciąg dalszy).

Nie dokończył, by nie przestraszyć pani M orail­
les, której powiedział, iż Huchssetts w ró cił spokoj­
nie do siebie.

-  Niech pani pozw oli mi pozbyć się tego czło­
wieka, znam go, będzie milczał.

M arkiza nie miała s ił pow strzym yw ać go; ju ż  
w yszedł i biegł szybko po traw niku. Po drodze na­
łożył sobie okulary i w ąsy. Stał się innym.

Stanął za stróżem, k tó ry  pochylony nad Huchs 
settsem potrząsał nim; latarnia była na ziemi.

Jednem uderzeniem nogi Cockley pchnął ją do 
basenu fontanny, a jednocześnie p rzyło żył rew olw er 
do g ło w y stróża.

—  Jedno słowo, jeden gest, a zginiesz!
Zm ienił głos, by go przypadkiem nie poznał.
Stróż przerażony ani nie jęknął. D rżał tylko.
—  K lu cz od drzw i, rozkazał Cockley.
P osłuszny zaczął szukać w  kieszeni.
—  K lu c z ! pow tórzył Cockley, lub cię zabiję.
—  Ja... nie wiem... nie mogę znaleść, bełkotał 

oszołomiony. Niech pan przekona się... pe... pewnie 
upuściłem... go.

Napróżno Cockley p rzy  św ietle swej lata rki roz­
glądał się wokoło. K lucza nie było.

-  W eź tego człowieka, rzekł do stóża, on tylko 
omdlał... Porusza się... Zaniesiemy go.

• W z ią ł kapitana za nogi, stróż pod ramiona i za­
nieśli do pawilonu.

—  Ocuć go i pozostań z nim. Nikogo nie w o ła j! 
Nie staraj się w y jś ć !

D la  ostrożności zamknął drzw i na klucz. Odcho­
dząc, zadrżał. Pani M orailles była tu. Nie mogąc 
pohamować się, poszła za nim.

—  I  co?
—  Nic, w yznał Cockley... W pad liśm y w  puła­

pkę. W y jś c ia  ani w jednę stronę, ani w drugą. D z i­
siaj nie udało się.

—  Nie, rzekła pani M orailles z rozpaczą, to nie­
możliwe, byśm y nie m ogli stąd w yść.

—  Niestety.
Załam ała ręce.
—  Lecz czym i ja  zw aryow ał, zawrołał nagle. 

Jesteśm y zbawieni. Groot wstanie, by spuścić z łań ­
cucha psy.

—  To nas zgubi.
-  Nie, Groot będzie mi posłuszny... W iem , że 

musi mi być posłuszny.
Spojrzał na zegarek.
Zaraz nadejdzie, poczekajmy.
Naznaczona jednak przez Cockleya godzina m i­

nęła, a Groot nie ukazyw ał się. Przeszło pięć, dzie­
sięć minut, kwadrans, napróżno! Co się mogło stać ? 
Czy siła  hypnotyzm u przestała ju ż  działać? Groot 
jednak b ył posłuszny rozkazom Cockleya. W s ta ł 
o oznaczonej porze, w ziął latarnię i otw orzył k lu ­
czem zamek od drzw i. Pozostała jednak zasuwka. 
W  nakazie swym  Cockley o niej nie wspomniał. 
U śpiony w yw nioskow ał, że d iz w i nie pow inny się 
otworzyć. D ojrzał, iż zasuwka zamyka drzw i. To 
bardziej jeszcze zmieszało jego m yśli. Zastanow ił 
się, dlaczego tutaj znajduje się —  tymczasem siła 
hypnotyzm u w yczerpała się. Groot widząc, że drzw i 
są w porządku zamknięte, w rócił do siebie.

Cockley i pani M orailles pozostali więźniami, tym 
razem bez żadnej już nadziei.

X X X I I I .
ZŁOWROGA KOBIETA.

W  salach kasyna w  Monte Carlo cisnął się do 
koła stołów g ry  różnobarw ny tłum , złożony z przed­
staw icieli w szystkich narodowości. Cała ludzkość, 
zdawało się, składa ofiary temu złotemu cielcowi, 
w szystkie stany społeczne: arystokracya i drobni 
k u p cy ; stali byw alcy, którzy imając się najrozm ai­
tszych sposobów, chcieli tutaj zarabiać na życie i we­
sołe kurtyzany, nie troszczące się o pieniądz. Stare 
kobiety, które z w yciągniętą w  ręce staw ką długo 
w.thały się, na co postawić i młodzieńcy, zasiada­
ją c y  do g ry  z stosami banknotów. W s z y s c y  starali 
się okazać obojętność, we w zroku jednak każdego 
czuć było trw ogę i chciwość. K ażdy wchodził tutaj 
z pragnieniem w ygrania, mało kto jednak powsta­
w ał od stołu zadowolony. Zostawiając tu pieniądze, 
zostaw iał i nadzieję życia.

Jakaś ciężka, przygnębiająca cisza panowała nad 
tłum em ; niekiedy drżenie, w yw ołane niespodziewa­
nym  ruchem fortuny, w strząsało ja kb y zahypnoty-

zowaną, odrętwiałą publiką i z p iersi w szystkich do­
byw ało się lekkie westchnienie.

M aurycy L e  Chars od k ilk u  ju ż  dni oddychał tą 
atmosferą gorączki i szaleństwa. P ie rw szy  zasiadał 
do stołu, ostatni odchodził. N ieczuły na w szystko, 
co nie było grą, b ył świadkiem nie jednej ju ż  dra­
matycznej sceny, jaka się tu odbyła. Przedw czoraj 
siedział p rzy  nim młody mężczyzna, k tó ry  po prze­
graniu znacznych sum, przytknął do ust małą bute­
leczkę i runął bezwładny na ziemię. Podniósł się 
m ały tum ult, krup ierzy pospiesznie zgarnęli pienią­
dze, by ręce bez skrupułu ich nie zagarnęły, służba 
po ch w ili zabrała zw ło ki i g ra  zaczęła się na nowo. 
Na miejscu samobójcy usiadła wysoka, czarno ubrana 
kobieta, i ja kb y to krzesło miało je j przynieść szczę­
ście, staw iała na num ery wielkie staw ki.

M aurycy często spotykał je j w zrok na sobie; 
przypom inała mu kogoś, kogo dawno ju ż  nie w i­
dział. Napróżno starał się przypomnieć ją  sobie, pa 
mięć n ikła mu pod destrukcyjnym  w pływ em  opium. 
Spostrzegł to i doznawał w yrzutu, który jednak z a ­
raz p rzygłuszony rządzą w ygrania, zamierał w  nim. 
W  tem oszołomieniu niezdrowych chw il, gdy demon 
g ry  pociągał go na dno przepaści, ukazyw ała mu 
się postać żony i Jacka, n ik ły  one jednak prędko 
z przed jego oczu. Dopiero w  pokoju hotelowym 
odnajdywał swoje sumienie, lecz i >vtedy kilkanaście 
fajek opium, wypalonych jedna za drugą, pogrążyły 
go w  zapomnieniu o wszystkiem , nawet o własnym  
swym  upadku.

Tymczasem Joanna, pożerana obawą o męża, m y­
ślą biegła przed pociągiem, chciała już być p rzy Mau­
rycym . W y rzu ca ła  sobie, jakby była temu winną, 
iż opuściła męża, iż pozw oliła jechać samemu. 
Nie powinna była go opuszczać, ale w yrw ie  go te­
raz z tej otchłani, gdzie tyle ju ż  szczęścia ludzkiego 
przepadło, przyciśnie go do serca, powróci na nowo 
do życia. Godzina jednak wyznaczona Maurycemu 
przez los w yprzedzała pociąg, k tó ry  w iózł mu w y ­
bawienie. P rze g ry w a ł do reszty to, co mu jeszcze 
pozostało.

Ostatnie sto franków , pożyczone od chłopca ho­
telowego, zagarnął sw ą łopatką krupier. Szperał 
w kieszeniach, lecz nie znalazł nic, ani jednej mo­
nety pięciofrankowej.

N ic ! A  chw ilam i tysiące i  tysiące franków  p ły ­
nęło mu przez palce, chwilam i stosy złota p ię trzyły  
się przed nim. Teraz skończone. Położenie bez w y j­
ścia. Przegrodzony od życia ruiną.

S tracił w szystk o : fundusz Joanny i Jacka, re­
sztki fortuny Roberta, których  klął się nigdy nie r u ­
szyć; okradł syna swego brata. N ic już nie miał 
swojego, nawet pensyi konsula, którą zastaw ił na 
pięć lat u żyda lichw iarza w  Nicei. W szędzie był 
winien, nie zapłacił nawet hotelu. T ysiąc franków, 
przysłane telegraficznie przez Joannę, nie trw a ły  
dłużej, niż św iatło zapałki. Nic, żadnej nadziei, ża­
dnej pomocy. Noc, przepaść, pustka!

Podnosząc oczy od stołu g ry , u jrzał naprzeciwko 
siebie tę czarną kobietę, która wzrokiem sw ym  sar­
donicznym, ja kb y sztyletem przeszyw ała go. Ściśnięta 
w  czarnej sukni, opinającej jej piękny jeszcze biust, 
wysoka, o bladej, dumnej i okrutnej tw arzy, zda­
wała się być uosobieniem złow rogiej fatalności. Nie 
była mu obcą. Do kogo może należeć ta tw arz, 
która niejasno odbijała się w  jego przeszłości, ta 
tw arz o strasznym  u ro k u ? Do kogo może należeć 
ta postać w yniosła bogini Zła, stworzonej, by u- 
pajać mężczyzn szałem rozkoszy zabójczej.

Nagle M aurycy uczuł, jak w szystkie n erw y w  nim 
zad rgały: wiedział, przypom niał sobie to przeklęte 
imię, poznał tę kobietę!

Czarna księżniczka! Tak, to była ona!...
Czarna księżniczka, szpieg m iędzynarodowy, awan­

turnica, kurtyzana, z ły  duch; ta która w yw ołała 
śmierć Roberta i zamordowanie niewinnej księżniczki 
S to rw icz; ta, która w łam yw ała się do jego biurka 
i chciała sprzedać m arkizow i M orailles honor jego 
żony. Ta, której życie było jednym łańcuchem nie­
rządu i zbrodni.

B y ła  to w  istocie m istress Harden, Colson, mi­
stress Barnmann, była-hrabina G ivers, M arya Cari- 
tade della Torre, praw dziw a Czarna księżniczka, pie­
szczona przez arystokratów  i bankierów, której ksią­
żęta u nóg składali swe herby i bogactw a; ta, która 
w olała tow arzystw o bandytów, złodziei i p rostytu­
tek; opiekunka dziewcząt i ich stręczycielka; sza­
tańskie stworzenie, ulepione z rozkoszy, k rw i i błota.

M aurycy nie mógł podejrzewać, jakiemi niewi- 
dzialnemi więzami został skrępowany, nie p rzypusz­
czał, iż w  tym  św iadku leży pierw sza i ostatnia 
przyczyna jego upadku i ruiny.

Spojrzał na nią, by zgnieść ją swytn wzrokiem, 
nie mógł jednak w ytrzym ać na sobie błysku jej oczu; 
w stał i  wyszedł. Szedł ja k  człowiek pijany, nie czu­
jąc, że idzie. Noc była ciepła, przesycona zapachem

kw iatów . K aw iarnie  błyszczały światłem , wesołe ż y ­
cie pieniło się. Oddalał się. Przyciągało go morze. 
Za ogrodami, ciągnącymi się za w ielkim  gmachem 
muzeum, zauw ażył poprzednio jeszcze jedno miejsce, 
zakątek, ja kb y taras nad przepaścią. U rw iste  ska ły  
w znosiły się prostopadle. Na dole morze rozbijało 
się o kam ienisty brzeg. M ały m ur na wysokość dzie­
cka s łu ży ł za ogrodzenie. Nie potrzeba przestępować 
go, w ystarczy pochylić się.

Nie można w ybrać sobie lepszego miejsca na 
śmierć.

Dopóki jednak nocny tłum nie powróci do N i­
cei, Mentony, Cannes, nie może m yśleć o tym akcie 
rozpaczy. Będzie strzeżony tam, przeszkodzą...

B łąd ził długo tam, potem usiadł w  kaw iarni, 
słuchając m uzyki, dopóki orkiestra cygańska nie zło­
żyła  skrzypiec do pudełek, dopóki ostatnie w yróżo- 
wane nocne ćmy nie odleciały, szeleszcząc jedwa- 
bnemi halkami. Ogrody opustoszały, gdzieniegdzie 
tylko przechadzała się  jeszcze spóźniona para zako­
chanych.

Zw olna cisza spłynęła na to miasto w ykw itłe  
sztucznie, ja k  wspaniała, olbrzym ia orchidea na skale. 
Panowało wiosenne c ie p ło ; gw iazdy św ieciły  na cie- 
mnem nieoie. W szędzie była zima i lód, a tutaj kw iaty  
k w itły , napełniając swą wonią powietrze.

Gdy uznał, że chw ila nadeszła, M aurycy skiero­
w ał się wolnym  krokiem  do tego zakątka. Nie spie­
szył się, miał czas. Gdy kto zdecydował się na sa­
mobójstwo, cóż może znaczyć dla niego kilka chwil. 
W ieczność czeka! C zy umrze bez żalu, bez w spo­
mnień, bez w y rzu tu ?

N ie ! W  miarę jak noc się toczyła, opanowywał 
go straszny ból: umrzeć tak, śm iercią nikczemną, 
umrzeć bez honoru, w  dali od żony i dziecka! Oh, 
co za straszna rozpacz!

Pragnienie odczuł. Gorzka woda morza zw ilży  
zeschnięte jego usta, spalone gorączką podniebienie. 
Za chwilę nie będzie czuł pragnienia, ani głodu, ani 
żalu, ani wspomnienia, ani w stydu. Oby go tylko 
nie odnaleziono!... Niech oczom biednej Joanny nie 
przedstaw i się straszny obraz jego rozstrzaskanego 
ciała...

A  może się nie zabijać? Joanna oznajmiała swój 
przyjazd. Za kika godzin będzie tutaj. Żna ją , prze­
baczy mu...

N ie! nie narazi się na jej słuszne w yrzuty. Nie 
je st już godzien życia. Sam się skazał, nic mu nie 
pozostaje, tylko śmierć.

M aurycy doszedł do nieszczęsnego miejsca.
Zatrzym ał się zdziwiony.
K to ś go uprzedził. W yso ka , ciemna figura stała 

nad przepaścią. Kobieta, której postawa przypom niała 
mu żywo złow rogą postać z sali g ry. Obróciła się, 
czekając na niego. K siężyc oświecał ją :

Czarna księżniczka!
—  To pan... Oczekuję tu pana —  rzekła cichym 

głosem.
Oniemiały z osłupienia, p atrzył na nią nieporu- 

szony.
D odała:
—  K to stracił wszystko, nawet nadzieję, tutaj 

w  końcu kieruje swe kroki. Je st to miejsce prze­
klęte.

—  Nie rozumiem pani.
—  Tak, M aurycy L e  Chars, pan mnie rozumie. 

P rz y b y ł pan tu, by umrzeć.
Zm ierzył ją  wzrokiem.
—  C zy pani przypadkiem  nie zamierza mi prze- 

sykodzić ?
Roześm iała się w zg ard liw ie:
—  Ja, panu przeszkadzać? Nie, przyszłam  bv 

zebaczyć, czy nie braknie panu odwagi... Zdaje mi 
się, że ju ż  jej pan ma za mało. To skaza rodzinna.

—  Nędznico — zaw ołał cały wzburzony, czy są­
dzisz, że ciebie nie znam?... Co tu czynisz? Dlaczego 
jaw isz się, wabiąc w szystkich do śm ierci? Czyż nie 
dość ci, że przez tw ą nikczemną przew rotność mój 
brat zginął?

. —  Tak, ja  w yw ołałam  śm ierć pańskiego brata, 
ja doprowadziłam do rozpaczy kobietę, którą kochał, 
ja upokorzyłam  m arkiza M orailles, ja  go popchnę­
łam do zemsty nad w łasną żoną i ja zrujnowałam  
pana, gdyż za moją namową M orailles doprowadził 
pana do straty  na akcyach, hy potem dla odzyska­
nia pieniędzy pobudzić pana do g ry , ru in y  i śmierci. 
K to  mnie w yzw ał, ten zawsze odpokutował to na 
majątku, honorze, lub p rzyp ła cił życiem.

—  I  pani nigdy nie pom yślała o niew innych, 
których gubisz? szepnął M aurycy blademi wargam i... 
Co pani uczyniła księżna Storw icz ? Czem panią w y ­
zw ała pani M orailles? Co pani zaw iniła moja żona 
i dziecko?

—  Mściłam się!... W  nich, w  panu, ścigałam 
wspomnienia pańskiego brata... K ro k i swe znaczy-
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łam żałobą i  ruiną. Tem gorzej dla tego, kto się 
znalazł na mojej drodze.

—  Łajdaczko ! i  nie znalazł się człowiek, któryby 
cię zgniótł, zdusił, zdeptał pod nogą!

R ozległ się znowu w yzy w ają cy śmiech Czarnej 
księżniczki.

—  Nie, n ikt się taki nie znalazł; książęta czoł­
g ali się przedemną. S tarcy łk a li z pragnienienia. 
M łodzi i piękni ginęli dla mnie. Kogóż mogę się 
obawiać ?

—  Tak, przeszłaś jak siła  niszczycielska, lecz 
skąd wiesz, że i  tw oja godzina w krótce nie w ybije.

—  N ie obawiam się starości, używ ałam  życia, 
zaznałam w szelkich rozkoszy, jakie daje potęga, duma 
i  pieniądz.

—  I  nie boisz się śm ierci?
—  P rzyjd zie  na mnie czas, jak i na w szystkich, 

ja k  teraz nadchodzi dla pana.
I  z OKrutną ironią dodała:
—  N aw et ju ż  nadszedł, czy zapomina pan o nim ?
—  Nie, rzekł M aurycy dziko.
—  Niech pan popatrzy, ja ka tu głębia... W oda 

i  skały... Jeden ruch i  koniec. Na co 
pan czeka? M yślisz pan jeszcze o tych, 
których masz opuścić, o żonie, o dzie­
cku brata, o tej niewinnej, w y k w in ­
tnej m arkizie M orailles, ja k  zrozpa­
czona pomiędzy w aryatam i, przeklina 
sw ój los, w zyw a pomocy śmierci.

—  T ak —  rzekł M aurycy głosem 
w olnym , poważnym. Pomoc śm ierci!
Ginąc, odkupuję swe w iny. Jeżeli je st 
spraw iedliw ość na świecie i  pani od­
kupi sw oje!...

P rz y  słow ach tych rzu cił się na 
nią, jedną ręką zdusił ją za gardło, 
drugą p rzytknął do ust, by me k rz y ­
czała...

—  P uść mnie, puść m n ie ! —  zdo­
łała jęknąć.

—  Szatanie, nie licz na ocalenie!
Ja  umrę, lecz z tobą!...

I  zanim zdołała uchw ycić się pa­
rapetu, M aurycy w  przystępie ataku 
nerwowego, sch w ycił ją wpół. C h w y­
ciła się jego s z y ji i  oparta swem cia­
łem o niego, starała się w y rw a ć z tego 
u ścisk u ; zdołała jednak w ydać ty lko  
straszn y okrzyk i  oboje runęli w  prze­
paść.

R ozległ się p lusk w ody, pokazała 
się piana. Nastąpiła znowu cisza i spokój.

W oda jak przedtem rozbijała się 
o brzeg kam ienisty, skaty dumnie pięły 
swe w ierzcho łki ku górze, blask księ­
życa snuł się po powierzchni, a kw iaty  
w yd aw ały sw ą odurzającą woń.

X X X I V .

OCALENIE.

Pani. M orailles i Cockley b y li cią­
gle uw ięzieni w  parku.

P róbow ali w szelkich w yjść, lecz 
napróżno. D rz w i żamknięte na zasuwkę 
ani nie. drgnęły. Cockley usiłow ał w y ­
łamać zamek u stróża, daremny b ył 
jednak jego trud. S tarał się przepi­
łow ać p iłką od scyzoryka k ra ty  w  o- 
knie, niczego jednak nie dokonał.

P an i M orailles spoglądała na niego z rozpaczą. 
Wreszcife gdy po raz trzeci w ró cili do parku, rze­
kła  mu z szlachetną dobrocią:

—  Oby przynajm niej panu udało się <stąd w yjść, 
lżej byłoby mi pozostać tu. C zy nie może wydostać 
się pan sam ?

Po p rzyjrzen iu  się drzewom, które ro s ły  ponad 
murem, odpowiedział:

—  Mógłbym.
—  A  w ięc niech się pan nie waha.
—  Może nawet uda mi się ocalić i  panią!...
W  k ilka ch w il ze zręcznością kota w spiął się na 

drzewo, siadł na rozstrzepionej gałęzi i w yciągając 
z kieszeni dość duży, podróżny nóż, zaczął nacinać 
jednę jej odnogę.

Ju ż  pod jego naciskiem zgięła się ona aż do 
szczytu muru, g dy nagle pani M orailles ujrzała, jak 
Cockley zatrzym ał się i  szybko spuścił się na zie ­
mię.

—  Policyant, szepnął, w idział mnie... zacznie te­
raz obserwować... znowu na n ic! Co za pech!

A  czas u p ły w ał niepowetowany.
—  A c h ! westchnął Cockley, nie jestem godzien 

siebie.
Jego upokorzenie było tak w ielkie, żal tak żyw y, 

iż pani M orailles w zięła go za rękę i rzekła:

—  Cokolw iekby się stało, zawsze pozostanę panu 
wdzięczna.

W  ch w ili tej, gdy Cockley zdecydował się znowu 
w ejść na drzewo, uszu ich doszedł jakiś szmer, ude­
rzenia regularne pod murem.

—  Co to je st?  przestraszyła się pani M orailles.
—  Tak, jakby robotnicy kopali... tak, s ły sz y  pani, 

ja k  ziemię w yrzu ca ją ?
N agle o trz y  kroki od nich zapadła się ziemia 

pod tajemniczemi uderzeniami.
R ozw arła się szeroka przepaść. Przez otwór uka­

zał się m ały człowiek w  bluzie robotniczej. Św iatło 
księżyca oświeciło jego tw arz.

—  W ie ra  Nespow -  szepnęła pani M orailles w po - 
ry w ie  radości.

—  Tak, to ja —  odrzekła młoda Rosyanka, która 
w  tem przebraniu w ydaw ała się jeszcze szczuplej­
szą. P rzyb yłam  przed dwiema godzinami i oto jestem.

—  Oh! W ie ro , ocalasz mnie.
—  Moi przyjaciele w y k ry li to przejście w  ziemi 

pod murem... Um acniają go teraz, zaraz w ysuniem y 
się przez nie.

Cockley, k tó ry  trzym ał się na uboczu, rzekł fle­
gm atycznie :

—  O, bardzo dobrze w yko nane! Powinszować.
W  tonie jego czuć było trochę zazdrości.
W k ilk u  słow ach pani M orailles w yjaśn iła  W ie ­

rze w szystko.
W iedziałam  o tem... rzekła, kłaniając się z i­

mno detektyw owi.
Ten zaw stydzony swojem niepowodzeniem, zw ró ­

cił się do pani M orailles:
—  W inienem  tylko  przeprosić za spraw iony za­

wód i usunąć się od pracy, w  której ma pomoc jest 
zbyteczna.

W ie ra  odpowiedziała uprzejm ie:
—  Innym  razem pan A rchib ald Cockley będzie 

szczęślw szy. Jeżeli pan pragnie nas opuścić, proszę 
tędy i  w skazała na ciemny otwór.

Cockley —  b y ł to cios dla jego dumy —  zaw a­
hał się, postąpił krok naprzód, cofnął się znowu 
w  ty ł i  nagle poczuł pod nogą tw ard y przedmiot.

S c h y lił się i podniósł go: b y ł to klucz stróża. 
W y jś c ie , o które z takim trudem dobijał się, zostało 
zapewnione.

-  D ziękuję —  rz e k ł— w ypadek otw iera mi drzw i. 
Będę ty lko dyskretnym  i bezczynnym świadkiem. 
Za dwadzieścia jednak m inut czwarta, dodał, spo­

glądając na zegarek, za pięć minut p sy zostaną spu­
szczone. Proszę się spieszyć.

I  oddalił się w  stronę mieszkania stróża, gdzie 
otw orzył sobie drzw i. P ani M orailles objęła rękam i 
W ie rę  i przycisnęła ją  do piersi.

—  Oh! W ie ro !... Mogłam więc liczyć na ciebie!...
- Spodziewam się, żeś nie w ątpiła o mnie.

N achylając się do otworu, rzekła:
Ju ż skończone?

—  Chw ilę cierpliw ości, ziemia sypie się; podpie­
ram y ją  drzewem, odezwał się jakiś głos męski.

—  Boże! tam św iatło —  rzekła nagle m arkiza, 
drżąc cała.

—  Tak, jakiś człowiek wychodzi z pawilonu.
-  Poznaję go, to stróż... Nie w idzi nas... Idzie 

spuścić z łańcucha psy... W ie ro , prędzej, lub jesteśm y 
zg u b ie n i!

W ie ra  rzuciła  k ilk a  rozkazów i  powiedziała coś 
po rosyjsku.

Z otw oru ukazała się głow a szewca Simoni. W y ­
szedł na powierzchnię, a potem zw racając się ku 
przejściu, rzekł do kogoś, co po pochylony czołgał 

się na wierzch.
1—  A  więc proszę, kiedy pan tak 

ciekawy...
U kazała się nowa g ło w a ; b y ł to 

detektyw  Bop w  policyjnem  ubraniu. 
Patrolując w  okolicy, już od pół g o ­
dziny zauw ażył tę szopę m ularską i  r o ­
botę koło n ie j; w ydało mu się to po- 
dejrzanem, zwłaszcza, że w przebranym  
robotniku poznał W ierę.

Pam iętał jeszcze porażkę u doktora 
Morane i obudzenie się nocą na prze­
mokłej trawie.

W ie ra  N espow ! Dawno już je j szu­
kał, ponieważ teraz w ypadek w p ro w a­
dził go na dobry ślad, nie puści je j. 
lecz odrazu aresztuje.

Co za zaszczyt dla niego!
—  A jen t policyi —  przedstaw ił się 

krótko —  proszę iść za mną.
Z aintrygow any podziemną pracą, 

zapytał naprzód Sinoniego, co on i jego 
tow arzysz tutaj robią:

—  Reparacya... ru ra  wodociągowa.
—  Chciałbym  to w idzieć z bliska.
—  Proszę bardzo, kiedy tak bar­

dzo życzy pan sobie tego.
Teraz ajent, widząc, że się nie 

ruszają, p ow tórzył kozkaz.
—  C zy państwo słyszycie ? P r o ­

szę za mną!
—  Bardzo chętnie —  odparł Simoni, 

w którym  Joanna nie poznałaby nigdy 
szewca z Vauchart, tak w yd aw ał się 
młodym i zmienionym. Panie naprzód.

I  stając koło ajenta, dał znak pani 
M orailles i W ierze.

Jednocześnie na wierzchu ogrodze­
nia ukazała się jakaś postać, m ężczy­
zna w  cylindrze z siw iejącym i wąsami, 
k tó ry siadł sobie wygodnie, ja kb y na 
przedstawieniu w  pierw szym  rzędzie 
foteli.

B y ł to Cockley, k tó ry p rzybiegł 
szybko z drugiej strony. Po latarni 
dostał się na mur, zgasił ją , by św iatło 
przypadkiem  nie zdradziło go, a w  ręku 

trzym ał linkę z pentlicą; tak usadowiony p rz y g lą ­
dał się całej scenie.

W ie ra  w skazała naprzód drogę pani M orailles, 
a gdy ta znalazła się bezpieczna z tamtej strony 
muru, zw róciła się do Sinoniego:

—  Id ź !
Nie ru sz y ł się.
G dy spostrzegł przedtem latarnię stróża, domy 

ś lił  się, iż w ym knął się on z pawilonu H uchssettsa 
i udał się po psy, by napraw ić sw oją porażkę po­
przednią.

Bop, na ten głos spadający jak z nieba, podniósł 
zadziw iony oczy do góry.

—  Id ź ! rozkazała znowu W ie ra.
Nie możoa sprzeciw iać się w oli W ie ry . Mimo 

niechęci w sunął się do otw oru i lekkiem g w izdnię­
ciem dał znać, że już przeszedł.

—  Teraz na pana kolej, odezwała się W ie ra  do 
policy anta.

W  ch w ili tej jednak rozległ się trzask i ziemia 
zaw aliła się; przejścia ju ż  nie było.

—  P s y !  p sy !... W d ra p u j się pan na drzewo, 
zaw ołał Cockley do Bopa. Prędzej, jeżeli chce pau 
zostać cały. Buldogi rozszarpią. O! już jeden spu­
szczony! Za nim d ru g i! Prędzej, by Jo re !  albo zo­
stanie pan pożarty.

(Dokończenie nastąpi).

Puść mnie!... puść mnie... — zdołała jęknąć.
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Nadzwyczajna tresura.
Człow iek, „pan stw orzeniau, siłą  swej inteligen­

c j i  zdołał ju ż  w  zam ierzchłych w iekach przeszłości 
ujarzm ić w iele dzikich zw ierząt i uczynić z nich po­
żyteczne zw ierzęta domowe. A le  od najdaw niejszych 
czasów ludzie odczuw ali potrzebę tresow ania także 
takich dzikich zw ierząt, które na zw ierzęta domowe 
nie dadzą się nigdy zamienić, a z których p ra k ty ­
cznych korzyści ludzkość mieć nigdy nie może. Je ­
dynym celem podobnej tre su ry  je st zabawa, w y n i­
kająca z niezw ykłego widoku, jakie przedstaw iają 
mniej lub więcej dzikie bestye, które spełniają roŁ 
zmaite funkcye, sprzeczne z ich naturą i usposobie­
niem.

W  dzisiejszym  numerze podajemy obrazek, św iad­
czący,^ do jakich  rezultatów  doprowadzić może cier­
pliw ość, połączona z energią p rzy  tresow aniu zw ie­
rząt. W id zim y  na nim am erykańską pogrom czynię 
zw ierząt, m iss Charles, która ku w ielk iej uciesze p u­
b lik i produkuje się po cyrkach z nadzw yczajną tre ­
surą lw ów , ty g rysó w , panter i t. d. Między innemi, 
doprowadziła ona do tego, że potężny, m łody lew , 
w przągnięty do wózka w raz z olbrzym im  dogiem, 
obwożą ją po arenie. W id o w isko  to budzi p raw d ziw y 
entuzyazm w śród w idzów  am erykańskich. I  rzeczy­
wiście, miss Charles okazuje duży talent s u i gene- 
?‘/s, skoro lew  je st je j posłuszny, nie zostając ciągle 
pod grozą bata i rew olw eru, jak to się dzieje p rzy 
innych tego rodzaju produkcyach.

Nadzwyczajna tresura: Miss Charles na wózku, ciągnionym przez lwa i doga.

Krajowy kurs szewski.
Staraniem i kosztem W y d z ia łu  krajow ego a z ini- 

cyatyw y krajow ej kom isyi dla spraw  przem ysłow ych, 
odbył się w  Ż yw cu sześciotygodniow y kurs m ajster- 
&Ki dla szewców. Do kosztów utrzym ania kursu 
p rz y c zy n iły  się subweneyam i: gmina miasta Żyw ca, 
Rada powiatowa, rząd i stow arzyszenie przem ysłow e 
szewców w  Żyw cu.

K u rs  odbywał się w  szkole ludowej męskiej. 
N auka była całodzienna i obejmowała następujące 
przedm ioty: budowa stopy i je j w p ły w  na formę 
obuwia, geometrya, ry su n k i zawodowe, kroje zaw o­
dowe, branie m iary, tow aroznaw stw o, nauka szycia

sunki, prace stylistyczne i buchalteryczne, odlewy 
gipsowe nóg norm alnych i anorm alnych, kopyta —  
a w szystko św iadczyło o pilnej i g o rliw ej pracy. 
B y ły  także pomocnicze m aszyny szewskie i skóry 
w szelkiego rodzaju. R ycina nasza przedstaw ia grono 
uczestników kursu w raz z nauczycielami.

orgauizacya w ojskow a, a w reszcie niepopularność 
w kraju w y p ra w y  do E r  R ifu  i brak środków  finan­
sow ych —  w szystko to spraw ia, że naczelny wódz 
hiszpański, gen. M arina, jeszcze nie przeszedł do za­
powiadanej od dwóch tygodni offenzywy.

Na tej zwłoce korzystają oczyw iście Berberow ie, 
uzupełniając swe zapasy broni repetyerow ej i amu- 
nicyi, w  czem, ja k  wiadomo powszechnie, Niem cy 
pokryjom u są im wielce pomocni, chociaż w yp ierają

na maszynach, kalkulacya, odlewy gipsowe nóg, w y ­
rób kopyt, sporządzanie w ierzchów  i spodów.

K u rs  zakończono w  połowie sierpnia w ystaw ą, 
która dała dokładny obraz toku nauki na ku rsie; 
oprócz doborowego obuwia, wykonanego przez ucze­
stników , b y ły  tam starannie wykonane kroje, ry -

W krainie Księcia wiernych.
Kam pania, rozpoczęta tak nierozw ażnie przez H i­

szpanów, w  A fry c e  północnej, przeciąga się n ie sły­
chanie. Ściąganie s ił odpowiednich, gromadzenie po­
trzebnego prow iantu i m ateryału wojennego, marna

Krajowy kurs szewski: Grono uczestników wraz z nauczycielami.
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N o w i  c h o r ą ż o w i e .
Ze zw yczajną uroczystością odbyło się w ubie­

głym  tygodniu, w  dniu urodzin cesarza, zap rzysię ­
żenie nowomianowanych chorążych, elewów w szy st­
kich szkół kadeckich w  państwie.

Także w  lw ow skiej szkole kadeckiej, położonej 
na w zgórzu Stryjskiem , zaprzysiężono zastęp no­
w ych chorążych, którzy za k ilka tygodni, po urlo- 

W krainie Księcia wiernych: Pogrzeb berberyjski.

niema kobiet. A czkolw iek Berberow ie są przeważnie 
ludem osiadłym , jednakowoż niektóre ich szczepy 
prowadzą żyw ot koczowniczy, jak to widać na in- 
nem zdjęciu, przedstawiającem ich obóz, rozbity w nie­
w ielkiej odległości od M elilli. Z pomiędzy licznych 
szczepów, na jakie dzielą się Berberow ie, kilka po­
zostało w iernych przym ierzu, zawartemu dawniej 
z Hiszpanam i. Jeden z takich szczepów, przyg oto ­
w any do w yruszenia w  po!e, przedstaw ia następne 
zdjęcie. W re szcie  na ostatniem w idzim y ubogie dzieci 
m aurytańskie, spędzające dni całe na ulicach Cunty, 
największego z presidios  hiszpańskich na w ybrzeżu 
marokkańskiem.

się tego urzędownie. Na czem się skończy ta im ­
preza hiszpańska, trudno w  tej ch w ili przewidzieć.
To tylko jest pewnem, że narazi ona biedną H iszpa­
nię na stosunkowo olbrzym ie w ydatki, może ją w cią­
gnąć w  zaw ikłania międzynarodowe, a w  najlepszym  
razie rezultatem jej będzie utrzym anie status qno 
z przed rozpoczęcia kroków  wojennych. W  jaki zaś 
sposób prowadzona je st obecna wojna przez nomi­
nalnych poddanych K sięcia w iernych —  oficyalny 
ty tu ł sułtana m arokkańskiego —  św iadczy fakt na­
stępujący. Ubiegłego tygodnia hiszpański gen. Mar- 
tinez wpadł w raz z 40 żołnierzam i w  ręce B erbe­
rów. G dy w kilka dni później chciał gen. M arina 
w ykup ić tych jeńców, odpowiedzieli mu, że zapóźno 
się zgłosił, bo jeńcy, rzekomo dla oszczędzenia ż y ­
wności, zostali w ystrzelani. W  odpowiedzi na to H i­
szpanie nie dają także pardonu żadnemu wziętemu 
do niew oli B erberyjczykow i. Je st to zatem najdzi­
kszy sposób prowadzenia w ojny.

W  dalszym ciągu ciekaw ych a oryginalnych zdjęć, 
jakie  podaliśm y w  poprzednim numerze naszego p i­
sma, umieszczamy dzisiaj inne —  illustrujące życie 
i obyczaje na marokkańskiem pobrzeżu morza Śród­
ziemnego. Jedno z nich przedstaw ia pogrzeb tubylca.
Trum na, w  kształcie zw ykłej skrzyn i, ze zwłokam i 
zmarłego Berbera stoi na ziemi, w  orszaku pogrze­
bowym, stosownie do zw yczajów  muzułmańskich, W k ra in ie  Księcia wiernych : Jeden ze szczepów berberyjskich, wierny Hiszpanom.

Nowi chorążowie: Zaprzysiężenie nowych chorążych w szkole kadeckiej we Lwowie. p0t, M. Miinz, Lwów
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pie, przyznanym  im przez władze przełożone, rozpo­
czną pełnić służbę p rzy swoich pułkach.

U roczystość w  lw ow skiej szkole kadeckiej roz­
poczęła się nabożeństwem w  kaplicy zakładowej, po­
czem now i chorążowie, oraz starsi i  młodsi w ycho­
wankowie szkoły, w y ru s z y li p rzy  dźwiękach orkie­
s try  na podwórze, gdzie zebrani b y li oficerowie k ilk u  
pułków , profesorowie szkoły oraz jeden z jenerałów, 
nadto grono publiczności, przeważnie rodziny w y ­
chowanków szkoły.

Tam wygłoszono do nowych chorążych kilka 
przemów, poczem odbył się sam akt zaprzysiężenia.
Nowomianowani zło żyli w szyscy szable ostrzam i na 
krzyż i pow tarzali słow a ro ty przysięgi. Następnie 
orkiestra odegrała hymn ludow y, a na zakończenie 
odbyła się defilada kompanii honorowej przed jene­
rałem i oficerami.

Zdjęcia nasze przedstaw iają dwie sceny z tej 
uroczystości.

 Nr- 35___________ . .  „NOW OŚCI IL L U ST ROWA N E “

Z  K r e t y .
Spraw a w ysp y  K re ty , która nominalnie należy 

do T u rcy i, a w  gruncie rzeczy jest niezależną i która 
za każdą cenę pragnie połączyć jsię z Grecyą, sta­
nowi wciąż groźbę dla pokoju na południowym  
wschodzie E uro py. D opóki m ocarstwa opiekuńcze 
utrzym yw ały na tej w yspie swe załogi, zarówno 
tu rcy a , ja k  G recya i sami K reteń czycy m usieli za- 
dawalniać się istniejącym  stanem rzeczy. G dy jednak 
w końcu ubiegłego miesiąca załogi te opuściły K r e ­
tę, m ieszkańcy jej w y w ie sili w K anei fiagę grecką, 
czem zadokumentowali swe przyłączenie do króle­
stwa greckiego, co ju ż  zresztą dawniej uch w alił 
parlament kreteński. W p raw d zie  na żądanie m ocarstw 
opiekuńczych fiagę tę zdjęto i zrąbano maszt, na 
którym  była w yw ieszoną, ale skoro ty lko  m iędzy­
narodowy oddział w ojskow y, k tó ry tego dokonał, 
ląd opuścił, flagę grecką znów w yw ieszono na no­
wym  maszcie.

# F a k t ten w y w o ła ł w  T u rc y i kolosalne oburze­
nie. K o ła  miarodajne w  K onstantynopolu oświad- 
czy ly  stanowczo, żê  żadnych dalszych ustępstw  
w  spraw ie kreteńskiej nie poczynią i że T u rcya po­
stanow iła utrzym ać swe praw a zwierzchnicze nad 
K rętą. Jakieko lw iek koncesye w  tym  kierunku ró­
w n ałyb y się —  ich zdaniem —  samobójstwu T u rcy i, 
która w yrządziła sobie dość k rzy w d y  sama, ustę­

Z krainy Księcia wiernych: Obóz Berberów w okolicach Melilli.

tujący ku niezależnemu greckiemu królestw u. A rm ia 
zaś turecka, pomimo zw ycięstw , odniesionych nad 
Grekam i przed jedenastu laty, pragnie gorąco jeszcze 
raz zm ierzyć się z nimi a to tem więcej, że wówczas 
interw encya mocarstw nie pozw oliła T u rc y i na w y- 
z) skanie zw ycięstw a. W ed le jednozgodnych donie­
sień z Konstantynopola rząd turecki poczynił da­

nego konfliktu między dwoma przeciw nikam i o tak 
nierów nych siłach, ale czy na długo —  to w ielkie 
pytanie.

Załączone ry cin y  przedstaw iają: p ułk żuawów, 
którzy stanow ili za.A bdul-H am ida przyboczną gw ar- 
dyę sultańską, podczas defilady, oraz żandarmeryę 
kreteńską, której instruktoram i b y li dawniej ofice-

pując w  spraw ie aneksyi Bośni i H ercogow iny oraz 
w  spraw ie ogłoszenia niepodległości B u łg aryi.

Do tego trzeba dodać, że od czasu, gdy Młodo­
tu rcy p rzyszli do w ładzy, w  calem państwie Osma­
nów objaw ił się siln y  prąd antigrecki. M łodoturcy 
bowiem nie bez racy i upatrują w  Grekach, licznie 
zamieszkujących Turcyę, żyw io ł jej w rog i a graw i-

leko sięgające zarządzenia wojskowe nad granicą 
grecką, tak że każdej ch w ili jego armia może w k ro ­
czyć do E p iru  i Tessalii.

N ależy się w praw dzie spodziewać, że energiczne 
przedstawienia, poczynione przez przedstaw icieli mo­
carstw  europejskich tak w  Atenach, ja k  i w  K o n ­
stantynopolu, narazie pow strzym ają w ybuch zbroj-

w*

Nowi chorążowie: Wzniesienie okrzyku na cześć cesarzu po przysiędze.
Fot. M. Miinz, Lwów.
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madzonej w  owem miejscu. W n e t jednak rozległ 
się głos komendy, w zyw ającej do puszczenia lin y  
kotw icow ej, a równocześnie balon w zniósł się zno­
w u w  górę, gdyż kierow nik jego postanow ił w y lą ­
dować na placu w ystaw y, położonym w  odległości 
niespełna 400 m.

W  czasie jednak dalszej podróży uległ fatalnemu 
przypadkow i. Oto natknął się w  drodze na dach 
w ysokiego bardzo budynku, tak że gondola i ster 
balonu w lo k ły  się po jego powierzchni, przyczem 
obalono kom iny, ale równocześnie gromochron p rze­
dziuraw ił powłokę balonu. Gaz począł gw ałtow nie 
uchodzić, wobec czego dalsza podróż była niem ożli­
wa, a olbrzym i balon opadł wolno w  dół, w y rz ą ­
dzając przytem  sw ym  ciężarem nowe jeszcze szkody 
na budynku.

Na szczęście pasażerowie, zebrani w gondoli, 
w y szli zupełnie cało, balon natomiast odniósł bar-

 S
W krainie Księeia wiernych: Dzieci maurytańskie Da ulicach Cunty.

row ie w łoscy. D ziś żandarmeryi tej, a także i mi- 
lic y i miejscowej, instruktoram i są oficerowie i pod­
oficerowie greccy. W  razie w ybuchu rew olucyi na 
Krecie żandarmerya i m ilicya, dobrze wyćwiczone, 
stanowić będą niezawodnie kadry dla w ojsk powstań­
czych.

i Józef Tabeau, nauczyciel cieszyńskiej szkoły w y ­
działowej, k tó ry  kieruje pracą młodzieży.

Zamieszczając te ry cin y  w raz z objaśnieniem, 
apelujemy do naszych Czytelników , by w sp a rli u s i­
łowania młodzieży cieszyńskiej, ofiarowując najskro­
mniejsze choćby datki na cel parku, posyłając je  
w prost na ręce M acierzy szkolnej.

D z i e l n a  m ł o d z i e ż .
Macierz szkolna w  Cieszynie otrzym ała w  tym 

roku hojny dar. M ianowicie dyrektor tamtejszego 
tow arzystw a zaliczkowego, Adam Sikora, ofiarował 
na jej rzecz obszar gruntu pięciom orgowy, położo­
ny nad rzeką Olzą, w artości 15.000 kor., przezna­
czając go na park dla polskiej ludności.

Ponieważ g runt ten wym aga obrobienia, a fun­
duszów na to brakło, przeto młodzież polska w  Cie­
szynie, uczniowie gimnazyum polskiego, seminaryum 
i szkoły w ydziałow ej, w zięli się sami do pracy nad 
założeniem alei, ścieżek, zasadzeniem drzew, klom ­
bów itd.

Do ciężkiej tej ale szlachetnej pracy zgłosiło się 
bardzo w ielu uczniów, tak że z powodu szczupłej
ilości narzędzi, musiano ochotników podzielić na 
na kilka partyi, które kolejno pracują nad urządze­
niem parku. Serce rośnie na widok zapału i ochoty, 
z jaką młodzież pracuje przy ryd lu  i taczce, p rz y ­
czyniając się w  miarę swych s ił do powiększenia
dobytku narodowego na bląsku.

Z rycin  naszych, jedna przedstawia ogólny w i­
dok gruntu, przeznaczonego na park, w raz z czę­
ścią staw u, k tóry będzie jego praw dziw ą ozdobą, 
druga grono młodzieży przy pracy nad obrobieniem 
parku. Obok stoją pp. Adam Sikora, ofiarodawca

K a t a s t r o f a  b a l o n u .
Obok hr. Zeppelina zdobył w  Niemczech w ielką 

sławę, jako wynalazca balonu ze sterem, m ajor Par- 
seval, którego balony już niejednokrotnie odbywały | 
dłuższe podróże z zupełnem niemal powodzeniem. !

W  ubiegłym  tygodniu jeden z jego balonów, 
zw any „P arse val I I I U, uległ jednak katastrofie, któ­
ra  tylko dzięki szczęśliwemu przypadkow i zakoń­
czyła się uszkodzeniem pow łoki i gondoli, a nie po­
ciągnęła za sobą ofiar w  ludziach, mimo że podów­
czas 11 osób znajdowało się w  łódce balonu.

Balon „P arseyal I I P  w zniósł się w  ubiegłym  
tygodniu w  górę z F ra n k fu rtu  nad Menem, gdzie 
obecnie odbywa się w ystaw a aeronautyczna; k ie ro ­
w ał nim porucznik Stelling, a w  gondoli zajęło 
miejsce 11 osób, w  tem k ilka pań. Już z początku 
w zlot balonu nie był p raw idłow y, gdyż nietylko 
przeszkadzał s iln y  w iatr północno-zachodni, ale i gaz 
okazał się zużytym  i niedość silnym . Mimo to zdo­
łano wznieść się dość wysoko i balon poszybował 
ku Hom burgowi.

Po niespełna godzinie ukazał się „P arseyal I I I U 
znowu na horyzoncie i zbliżył się do F ran kfurtu. K ie ­
row nik zamierzał początkowo wylądow ać w  pobliżu 
dworca towarowego, w tym celu spuścił w  dół ko­
twicę, którą ujęło mnóstwo rąk publiczności, zgro­

Praea nad uruchomieniem parlamentu: dr. Stanisław 
Gląbiński, prezes Koła polskiego.

dzo poważne uszkodzenia, tak iż naprawa potrw a 
dłuższy czas.

Mimo tego wypadku, Niemcy są pełni ufności, 
że wynalezione przez ich ziomków, hr. Zeppelina 
i majora Parseyala, balony odniosą zw ycięstw o nad 
aeroplanami i gotują się do uroczystego powitania 
hr. Zeppelina, k tó ry w tych dniach ma dotrzeć po­
wietrzem do Berlina.

* **
Na rycinach naszych widać balon „P arseyal I I P  

podczas lotu, a na drugiej po w ypadku na jednej 
z ulic F ran kfurtu.

Z Krety: Żuawi sultańscy podczas delilady. Z Krety: Żandarmerya kreteiska i jej instruktorzy.
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w  o n i  i m .
(TAJEM N ICZY  NIEZNAJOMY).

1- (Ciąg dalszy).

A  zwracając się do Żanetki, rzekł:
—  A  w ięc panienka nie chce... a może —  dodał 

iro n ic z n ie —  nie może nic powiedzieć?...
Potrząsła przecząco głową.
—  N ic nie szkodzi... obojętne to dla mnie... bę­

dzie się pani tłom aczyła przed sędzią śledczym...
G dy spojrzała na niego przerażona, szepcąc 

cicho:
—  Przed sędzią śledczym ?
P o tw ie rd ził:
—  Ma się rozumieć, gdyż aresztuję teraz panią, 

jako w spólniczkę człowieka, k tó ry przed chw ilą był 
tutaj...

—  Jaką w spólniczkę?
—  Zabójstw a kapitana Fraskopelly.
W obec tej wiadomości Żanetka nie mogła po­

w strzym ać okrzyku zdziw ienia:
—  K apitan został zabity?
—  N iby panienka nie w iedziała o tem? —  sz y ­

dził inspektor.
—  Nie, proszę pana... K ied y zabity?... Gdzie?... 

Przez k o g o ?..
-  W  restauracyi... przez nieznanego sprawcę... 

podczas obiadu, gdy ogłaszał swe zaręczyny z pa­
nią... A h a!... Teraz ju ż  pamięć powraca!

Biedna sierota była jak oszołomiona tem w sz y ­
stkiem, co słyszała... Przypom inając sobie słow a nie­
znajomego, jakie  w yrze k ł przed odejściem, pytała się 
siebie, czy to nie on po w yrw an iu  je j z rąk na­
pastników, ocalił znowu przed sidłam i kapitana, za­
bijając go... K im  więc on jest, ten tajem niczy pro­
tektor, usuw ający z przed niej w szelkie niebezpie­
czeństwa?... Czyż to ten, o którym  jej ojciec w spo­
m inał przed śm iercią?...

—  Panie —  rzekła drżącym głosem —  p rzysię ­
gam, że nic nie wiedzi dam... nigdy nie czytam dzien­
ników... skądże mogłam wiedzieć?...

—  D osyć!... D osyć!... —  p rzerw ał Lapipe —  do­
syć tego gadania... będzie pani zapewniała o tem 
sędziego... on ma czas... w ysłucha w szelkich bzdurstw.

Zaw ołał agenta i rozkazał:
—  K ajd anki i na policyę...
Żanetka cofnęła się, chowając mimowolnie ręce 

za siebie.
—  Panie!
—  A  jutro do więzienia w  celkowym  wozie...
Młoda dziewczyna zbladła. B yło  to dla niej naj­

w iększą hańbą... w idziała jak w yw o zili z komisa- 
r yatu nieszczęśliw ych, a zebrany tłum  śm iał się...

I  tę męczarnię ma je j zadać ten człowiek... ma 
.h zniesław ić!... I  za co?... Jakiem prawem ?... Co 
ona uczyniła?...

Z łożyła błagalnie ręce.
—  t y lk o  nie to, proszę pana!... T ylko  nie to!...
Inspektor nie raczył nawet je j odpowiedzieć.
—  P rę d ze j! —  rze kł do agenta.
W te d y  Żanetka w yprostow ała się, spojrzała 

w  oczy Lapip ow i i  z jakąś heroiczną rezygnacyą 
w yciągnęła naprzód ręce.

—  Panie —  odezwała się —  je st to niecne, co 
pan c z y n i!

—  Zabrać ją ! —  odparł niewzruszenie inspektor.
Aresztow anie Żanetki rozniosło się po całym do­

mu. Sąsiedzi w yb ieg li do okien i  na schody, komen­
tując szeroko ten niespodziewany dla siebie w yp a­
dek. Gdy Żanetkę przeprowadzano koło mieszkania 
stróżki, staruszka pełna oburzenia chciała ją w yrw ać 
z rąk agenta, lecz pośpieszyli mu na pomoc jego 
koledzy i zagrozili, że i ją  zabiorą z sobą.

—  Tak, tak —  krzyczała —  bierzcie i mnie z tym  
aniołkiem... bierzcie, ja  powiem kom isarzowi... ona 
jest niewinna i czysta, jak nowonarodzone dziecko!... 
C hryste Panie, o co ją  oskarżacie?...

—  Niech pani się nie boi, moja dobra pani Bour- 
ju —  rzekła młoda dziewczyna —  będą m usieli mnie 
puścić... za godzinę będę z powrotem...

To zapewnienie uspokoiło staruszkę, dodała jednak:
—  A  je że li ci niegodziw cy zatrzym ają cię dłu­

żej, mój aniołku?
—  Niech się pani B o urju  zaopiekuje F ili,  pani 

ją polecam.
Tymczasem Lapipe w yszedł do strażników , któ­

rz y  rew idow ali cały dom i w y p y ty w a li lokatorów. 
Nigdzie jednak nie natrafiono nawet na ślad nie­
znajomego. K tórędy więc uciekł? W szy stk ie  w y j­
ścia b y ły  przecież strzeżone!

—  To niezrozumiałe w  istocie —  zaw ołał L a ­
pipe. —  K tó ręd y on mógł się w ym knąć?

B ryg ad y er p olicyi uśmiechnął się pod Wąsem.
—  W e d łu g  mego zdania, panie inspektorze, to 

on m usiał w ybrać kocią drogę.
Lapipe w spiął się aż na szóste piętro i w y jrza ł 

przez okienko na strychu.
—  M usi on być dyablo zręczny, ten opryszek! 

m ówił zadyszany —  dach jest spiczasty... dwadzie­
ścia razy można złamać kark, zanim się dodrapie do 
pierwszego komina!... B ryg ad yer ma racyę, ale nie 
będziemy narażali swoich ludzi w  tych ciemnościach... 
Ju tro  rano strażacy przeszukają dach... Niech b ry ­
gadyer pilnuje przez noc, aby nie um knął z pow ro­
tem tą samą drogą...

Po w ydaniu ostatnich rozporządzeń, Lapipe siadł 
do dorożki i odjechał do policyi.

P aw eł de Y are illę s uciekł istotnie przez dachy 
sąsiednich domów. Świeże nocne powietrze uspo­
koiło cokolwiek jego w zburzony gniewem um ysł.

—  Za daleko jednak posunąłem się —  m yślał, 
powracając do domu. —  Mimo w oli jestem teraz 
w  walce z policyą... tego tylko było potrzeba je­
szcze do skazania mnie zaocznie. Może jednak ten 
biedny Lapipe w ybaczy mi swą jazdę przez okno, 
o ile się tylko bardzo nie p otłukł!... Teraz trzeba 
ocalić nieszczęśliwą Żanetkę... Reginald Farw eth  
przeżył ju ż  swój czas... teraz zamknę się znowu, 
dopóki mój adwokat nie uzyska unieważnienia w y ­
roku tulońskiego, bym mógł z podniesioną głow ą 
w ejść między ludzi...

X I I I .

Na śledztwie.
Sędzia Rodanet, któremu oddano sprawę przeciw 

nieznanemu zabójcy kapitana F rasko pelly , p rzyją ł 
ją  z w ielką niechęcią, cały bowiem swój czas miał 
zajęty badaniem aktów dusicielki dzieci z Pont de- 
Flandre i sławnego oszusta, fabrykanta sztucznych 
brylantów , o czem w  tym czasie ro zp isyw ały się 
szeroko w szystkie  dzienniki. Z niechęcią też i z w i- 
docznem znudzeniem zadawał pytania młodej dzie­
wczynie, w  której inspektor Lapipe up atryw ał w spól­
niczkę m ordercy kapitana. Nie chciała ona przyjąć 
pomocy żadnego adwokata, na w szystkie zaś kwe- 
stye odpowiadała z płaczem, że nic nie wie.

Pan Rodanet był bardzo tem zakłopotany. Mimo 
sceptycyzm u sędziego, k tó ry w  swem długoletniem 
urzędowaniu za dużo w idział, by dać się złapać na 
zapewnienia podsądnego o swej niewinności, czuł 
się mimowoli w zruszony akcentem szczerości Ża­
netki? Ja k  w y tłomaczy ć, że ta biedna hafciarka zo­
stała wmieszana do zbrodni, spełnionej w  wielkim  
św iecie? Znaleziono świadczący przeciw  niej lis t  
w portfelu kapitana, lecz czyż zabójca, świadek nie­
rozumnego zakładu hrabiego, nie mógł go napisać 
um yślnie, by w prow adzić w  błąd policyę, co do po­
budek tej zbrodni?

Mimo w szelkich wspólnych cech w szystkich zbro­
dni, ja kie  w  ciągu roku popełniono, a których spra­
wców nie odkryto, nie można przecież było p rzy­
p isyw ać ich ja kie jś  jednej tajemniczej osobie, ciągle 
w ym ykającej się bezkarnie z rąk p olicyi! A  jeżeli 
inspektor je st na dobrej drodze? B y w a ły  jeszcze 
dziwniejsze w ypadki, jeżeli więc Lapipe nie m yli się, 
to w  takim razie wpadłaby mu w  ręce niezw ykle 
sensacyjna spraw a, której rozw ikłanie stanowiłoby 
jego zasługę i zjednałoby mu powszechne uznanie.

Nie wiedząc ostatecznie, na którą stronę prze­
chylić się, niezdecydowany, wahający się ciągle pan 
Rodanet postanowił przed podpisaniem polecenia w y ­
puszczenia na wolność młodej dziewczyny, zawe­
zwać ją znowu do swego gabinetu i jeszcze raz w y ­
badać. Od ch w ili osadzenia swego w  więzieniu Saint- 
Lazare, Żanetka żyła w  ciągiem przerażeniu. Ł z y  
płyn ęły jej bezustannie z oczu i mimo pociech do- 
zorczyń, które nie m ogły pogodzić się z m yślą, by 
to biedne stworzenie było winne, oddawała się ro z­
paczy i zwątpieniu. He razy m usiała wchodzić do 
wozu celkowego, by udać się do sędziego, zawsze 
cofała się mimowroli w  przestrachu i dopiero strażnik 
zmuszony był popychać ją , by weszła do środka.

D nia tego sędzia Rodanet, oczekując je j p rz y ­
bycia, kończył ze swym  pisarzem w yciąg z raportu 
inspektora Lapipa. Pan Rodanet, któ ry uchodził za 
jednego z najbystrzejszych sędziów śledczych, miał 
swoje idee fixes. Utrapieniem  jego był pisarz. U w a­
żał go za głupiego i powolnego, lecz prawdę mó­
wiąc, codzienne zapisywanie od rana do wieczora 
aktów śledczych, nie mogło rozw inąć w  biednym pi­
sarzu ani inteligencyi ani bystrości. Co chw ila też 
n iecierpliw y sędzia p rzeryw ał swe dyktowanie bo­
lesnym i w ykrzyknikam i, jakb y brał niebo na świadka 
cierpień, jakie m usi znosić przez swTego pomocnika.

—  Dalejże, panie Perlevel... na czem pan sta­
ną!?... Pańskie ostatnie s ło w o ? .. Ostatnie słowo 
zdania, panie P erlevel?... Jakże pan chce, bym ja  
w  tych warunkach pamiętał zaczętą m yśl?... Błagam  
pana, niechże pan się spieszy, panie P erleyel!...

Scena ta była nadzwyczaj komiczna, ale stary 
pisarz, przyzw yczajony do podobnych, ani nie m y­
śla ł o szybszem pisaniu. Gniew pana Rodanet wzma­
gał się i miał wybuchnąć w yrzutam i, gdy lekkie pu­
kanie do drzw i w strzym ało go.

—  Proszę! —  rzekł gderliw ie.
Między uchylonemi skrzydłam i drzw i ukazał się 

człowiek w  Iiberyi posługacza biurowego i iz e k ł:
—  Pan prokurator pragnie widzieć się z panem 

sędzią.
Pan Rodanet w stał zaraz.
—  Dobrze, idę!
—  Hm, to nie b y ł P rosper —  szepnął pisarz, 

gdy został sam.
Po ch w ili dodał:
—  Bez wątpienia dostał urlop... temu się w ie­

dzie... i jabym to zrobił... a nie pleśniał tutaj!...
Rozm awiając tak półgłosem z sobą, w y ją ł z szu­

flady paczkę tytoniu i bibułkę i skręcił papierosa. 
Potem zw inął kaw ałek papieru, zapalił go od ognia 
w  kominku i p rzyło żył do papierosa. W  ch w ili je­
dnak, gdy z roskoszą zaciągnął się dymem, otwo­
rz y ły  się znowu drzw i i wszedł przez nie jakiś 
adwokat.

—  Niema pana Rodaneta?
—  Nie, panie mecenasie —  odparł spiesznie p i­

sarz —  ale zaraz wróci... wezw ał go do siebie pan 
prokurator... może pan mecenas zechce poczekać?

—  N ic mam w iele czasu... muszę spieszyć na 
obronę do ósmej sali... zresztą potrzebuję tylko ma­
łej inform acyi...

—  Może mógłbym ją  dać?
—  Je st pan bardzo uprzejm y... spieszę się... Czy 

pan Rodanet niema spraw y Silyarata?
—  Nie przypominam sobie tego nazwiska, ale 

zaraz sprawdzę.
P isarz zaczął przeglądać skrzętnie p lik  papierów, 

leżących na stole sędziego.
■ - Przepraszam , ja k  się nazyw a?
—  Si k a ra t...
—  Nie, niema nic —  odrzekł po chw ili, widząc 

jednak zawiedzioną minę adwokata, dodał —  poszu­
kam jeszcze w  szafie.

Lecz gdy skierow ał się w  róg pokoju, adwokat 
podszedł do biurka. Mimo pozornego spokoju w ielkie 
krople potu sp ły w a ły  mu po czole, zdradzając w ielk i 
w ysiłek  w o li i panowania nad sobą.

B y ł to P aw eł de Y areilles. A ż do chw ili, gdy 
publicznie zostanie obm yty z hańby, jaką go o k rył 
dawny w yrok, musi przebywać w  ukryciu. Policya 
była ju ż  na jego śladach. Najm niejsza nieroztropność 
mogła go zdradzić, w iedział zaś, że raz schw ytany, 
zostanie bez w ysłuchania w ysłan y na ciężkie roboty. 
Nie mógł jednak żyć bez Żanety. Nie ta ił ju ż  przed 
sobą, że ją kocha, że pragnie, aby ta biedna haf- 
ciarka pozostała jego żoną; w  ten sposób, najm il­
szy dla siebie spłaciłby dług, zaciągnięty względem 
je j ojca. Sędzia jednak nie spieszył się z je j uw o l­
nieniem. Postanow ił więc w yrw ać ją  z więzienia 
i w  tym  celu w  dniu, w  którym  została wezwana 
do pana Rodaneta, zja w ił się w  sądzie w  przebra­
niu adwokata. Udało mu się w yw ołać z gabinetu 
sędziego i teraz próbuje w ykonać trudny projekt, 
k tó ry obm yślił.

Szybko rozejrzał się w  koło, by upewnić się, 
czy n ikt na niego nie patrzy i w yciągnął rękę do 
biurka. Z pośród stosów papierów i druków  sądo­
wych, w ysun ął rozporządzenie uwolnienia, potem 
sch w ycił kopertę z nagłówkiem Trybunału pierw szej 
instancyi i schował to w  fałdach swej togi.

W  ch w ili tej odw rócił się pisarz.
—  I  tutaj niema nic, panie mecenasie.
Paw eł de Y are ille s zaledwie zdołał zrobić krok 

w  ty ł i  udając w ielkie niezadowolenie, rzekł:
—  Ach, ja ka szkoda... m usiała zajść jakaś po­

myłka... przyjdę jeszcze po sprawie...
—  Dobrze, panie mecenasie —  odrzekł pisarz 

i kłaniając się nisko, odprowadził go aż do drzw i.
—  Coraz, to nowe jakieś tw arze —  mruczał, za­

palając znowu papierosa. —  Ilu , to jest tych adwo­
katów !... N ic dziwnego, że tak trudno im zarobić 
na życie i że w  kancelaryach sędziów muszą w y ła ­
pyw ać klientów !... Ja  wolę swoje miejsce... nie bie­
gam wprawdzie, gdzie chcę, ja k  pies z w yw ieszo­
nym językiem , to prawda... ale zato w  końcu mie­
siąca otrzym uję swoje, a to także coś w arte!...

Nie skończył jeszcze swego monologu, gdy pan 
Rodanet pow rócił do gabinetu.

B y ł w ściekły.
—  Nie rozumiem tego zupełnie —  m ówił ze zło­

ścią. —  Pan prokurator wcale mnie nie prosił...
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—  Niewinnie jednak oskarżyła go pani o nie­
wdzięczność... on niczego nie zapomniał... i dzisiaj 
przychodzi spłacić swój dług...

źrenice jej rozszer y ły  się szeroko i zdumiona 
spojrzała na niego. Odgadła, co miał na wargach.

—  To pan? —  wyszeptała.
—  Tak, Żanetko, to ja... również ja k  i pani nie­

słusznie obwiniony o przestępstwo, którego nie po­
pełniłem i zmuszony ukryw ać się, dopóki moja nie­
winność ja k  i pani nie zostacie uznana...

Młoda dziewczyna słuchała go cała zmieniona. 
Ł z y  już w ysch ły  na je j tw arzy. Oczy błyszczały 
w iarą i nadzieją. Nie lękała się już. Człow iek, któ­
remu pow ierzył ją ojciec, musi być szlachetny.

—  Dobrze! —  odrzekła z prostotą —  będę po­
słuszna... co mam uczynić?...

—  Nie mamy teraz czasu... za chwilę stanie 
pani przed sędzią... Niech pani nie zdradzi się z na­
szą rozmową... cokolwiekby się stało, ju tro  pani 
będzie wolna... proszę w ierzyć, że jedyną moją tro ­
ską jest tylko szczęście pani...

Po słowach tych oddalił się zaraz szybko, a pra-

—  Zapewne pomylono się —  odparł pisarz, któ- 
:cgo ta omyłka bardzo baw iła —  zresztą pan sędzia 
zapewne zauw ażył, że to nie b ył Prosper, w oźny 
pana prokuratora...

Rodanet ani na chwilę nie chciał przypuszczać, 
że z niego zakpiono.

—  Tak, to praw da!... —  rzekł —  ale po co mnie 
fatygowano bez celu?...

Zagłębił się znowu w  aktach i dodał:
B ierzm y się do roboty, panie Perlevel... ta 

Levasseur ju ż  przybyła... w  przeciągu pół godziny 
muszę skończyć badanie jej, mamy jeszcze sprawę 
dusicielki... pańskie ostatnie słowo, panie Perlevel?... 
Ostatnie słowo zdania... prędzej, bo my nigdy tego 
nie skończymy... błagam pana, panie P erlevel, na 
czem pan stanął?

W  długim  korytarzu, na k tó ry w ychodziły drzw i 
gabinetów sędziów, siedziała na ławce pod strażą 
dozorcy Żanetka i czekała na wTezwanie pana Ro- 
daneta. K ry ją c  zapłakaną tw arz w  chustkę, nie z w ra ­
cała najm niejszej uwagi na przechodzących i nie 
zauw ażyła też, że zbliża się ku niej jakiś adwokat. 
B y ł to ten sam, k tó ry przed chw ilą 
w yszedł od pana Rodaneta. Z końca 
korytarza w idział, że sędzia w rócił 
już do siebie,' pośpieszył też zaraz do 
Żanetki. Dozorcy, odprowadzający 
oskarżonych, mieli nakaz zabraniania 
im w szelkich rozmów, u stalił się ie- 
dnak zw yczaj, że dla adwokatów czy­
ni się tutaj w yjątek. I  teraz przy na­
dejściu Pawda de V areilles oddalił się 
na k ilka kroków, by dać możność 
obwinionej porozumieć się ze swym  
obrońcą.

—  Żanetko —  szepną! b y ły  po­
rucznik, dotykając się lekko jej ra ­
mienia —  proszę posłuchać mnie... a 
przedewszystkiem  nie okazywać w z ru ­
szenia i żadnego zdziwienia, że ja tu 
jestem...

Młoda dziewczyna podniosła ma­
chinalnie głowę i poznając go, mimo 
przypraw ionych faw orytów , omal nie 
krzyknęła, lecz na szczęście głos nie 
przedarł się przez jej ściśnięte gardło.

Zaczął mówić szybko:
—  Ju tro  będzie pani wolna... niech 

pani się nie pyta ani dlaczego, ani 
jak... proszę iść przed siebie, o nic 
się nie troszcząc... ja tam będę...

Dając je j te wskazów ki, rzucał 
niespokojnie w zrok w  stronę pokoju 
sędziego, lecz ten dyktow ał dalej swój 
raport, skarżąc się ciągle na powol­
ność pisarza.

Żanetka ja k  osłupiała spoglądała 
na nieznajomego. Zamiast błysków  ra ­
dości i nadziei na jej tw arzy, Paw eł 
de Y are ille s u jrzał tylko przestrach 
i bojaźń. Młoda dziewczyna miała du­
szę czystą i pros ą. Budziło się ju ż  
w  niej jakieś uczucie, oparte na syin- 
patyi do tego nieznajomego, który 
z taką cdw agą w y rw a ł ją  z rąk na­
pastników, gdy gwałtowne najście L a ­
pipa, jakby piorun spadający u jej 
nóg, przerw ało ten w ylew  wdzię­
czności. Kom u więc ona .otworzyła 
drzw i?... K im  je st ten złoczyńca, poszukiw any przez 
policyę?... Czy nie dlatego unikła jednego niebez­
pieczeństwa, by wpaść w drugie, może jeszcze g o r­
sze?... Jego spieszna ucieczka św iadczyła jasno, że 
oskarżenia inspektora nie są bez podstaw.

—  Panie! —  odrzekła —  nie wiem, czego pan 
chce odemnie... nie potrzebuję żadnej pomocy... je ­
stem niewinna i muszą wreszcie przekonać się o tem...

-  A leż, moje drogie dziecko, pani może jeszcze 
długo pozostać w  więzieniu.

—  Cóż z tego, jeżeli mam czyste sumienie?
—  To tutaj mało znaczy...
—  Niech pan nie nalega!
U pór jej rozdrażnił do najw yższego stopnia P a­

w ła  de V areilles. B yło  widoczne, że nie znając po­
wodu, dla jakiego chce ją uwolnić z więzienia, 
Żanetka n ;e ufa mu. Niema czasu do wytłomaczenia 
jej w szystkiego, by ją  przekonać. Pan Rodanet mo­
że Jada chw ila zawołać ją. N ależy wzbudzić w niej 
ufność ku sobie.

R zekł je j nerw ow ym  głosem :
—  Jedno słowo jeszcze... pani m ówiła mi, że 

pewien człowiek p rzysiąg! ojcu pani, iż będzie się 
p anią opiekował?...

—  Tak, panie —  szepnęła wzruszona przyp o ­
mnieniem tego w takiej chw ili —  mówiłam nawet, 
fco pewnie zapomniał o swej przysiędze...

— I tutftj niema nic, panie mecenasie!...

wie jednocześnie pan Rodanet otw orzył drzw i swe­
go gabinetu i zaw ołał:

—  Panna L evasseur!
W eszła.
—  Proszę siadać —  zaczął łaskaw ym  tonem, 

w skazując jej fotel —  wezwałem panią, by po raz 
ostatni jeszcze zapytać... przedtem jednak chcę dać 
pani dobrą radę... proszę mi powiedzieć całą prawdę...

Odpowiedziała spokojnie:
—  Ciągle ją mówię...
—  Nie... pani chw yciła się systemu zaprzecza­

nia, który do niczego nie doprowadzi... jakże ja 
mogę uw ierzyć, że pani nic nie wie o człowieku, 
któ ry b ył u pani!...

-  A  jednak tak jest, proszę pana!...
Nerw ow ym  ruchem uderzył ręką o biurko i za­

w o łał:
-  Pocóż te kłam stwa?... P akty  świadczą prze­

ciw  pani... przypuszczam  w  ostateczności, że pani 
nie znała wcale kapitana... zgodzić się chcę i na to, 
że pani nie przyjęła czynnego udziału w  jego zabój­
stwie... lecz twierdzenie, że pani nie zna nawet na­
zw iska człowieka, którego zasłano u pani w  pokoju, 
czyż je st ono prawdopodobne?... Moje dziecko, pro­
szę się jeszcze n am y śle ć!..

-  Ja  prawdę powiedziałam, proszę pana...
—  Pani nie wie nic... absolutnie nic o nim?...

—  Nic...
—  Czy może pani na to przysiądz? —  zapytał 

sędzia, patrząc jej prosto w  oczy.
Żanetka podniosła się blada. C zy będzie miała 

odwagę złożyć p rzysięgę? Czy może kłamać wobec 
w izerunku C hrystusa? Lecz nie o nią już chodzi. 
Sekret pow ierzony jej nie do niej należy. U czuła 
się gotową na w szystko, byle tylko nie zdradzić. 
Spuszczając więc powieki, rzekła:

—  T a k !..
Przez chwilę zdawało się sędziemu, że zdoła już 

z niej w ydobyć zeznania. Zaczął bardziej jeszcze na­
legać.

f —  A leż, moje dziecko, proszę powiedzieć... szcze­
rość pani zostanie uznana...

Znowu pow tórzyła:
—  N ic nie wiem...
—  A  więc dobrze —  odparł gniewnie pan R o­

danet —  nie chce pani pozbyć się swego milczę 
nia?... Za k ilka dni skonfrontuję panią z inspekto­
rem Lapipem... a prawda musi w yjść  na wierzch... 
narazie w róci pani do więzienia... sama pani tego

chciała!
Na ustach młodej dziew czyny za­

w isło błaganie:
—  Panie!...
Sędzia jednak nacisnął ju ż  guzik 

dzwonka elektrycznego i rzekł do 
wchodzącego dozorcy:

- -  Proszę odprowadzić pannę!... 
Po opuszczeniu Żanetki Paw eł de 

Y are ille s skierow ał się na boczne 
schody, po których nigdy nikt nie 
chodzi, zerw ał pospiesznie z tw arzy 
faw oryty i zrzucił z siebie togę adwo­
kacką. Na chwilę ukazał się w  lib eryi 
posługacza biurowego, która pozwo­
liła  mu w yw ołać sędziego do proku­
ratora. W ło ż y ł jednak zaraz na siebie, 
w yję ty  z zaw iniątka płaszcz gum owy 
i czapkę i stał się teraz podobny do 
chłopca stajennego, który idzie odwie­
dzić jakiegoś skazanego towarzysza. 
W  dwie m inuty potem był ju ż  na 
u licy i wchodził do małej kaw iarni, 
gdzie zażądał zaraz pióra i atra­
mentu.

Nagle zadrżał. W  lustrze, wiszą- 
cem naprzeciw siebie, u jrzał wcho­
dzącego inspektora Lapipa. Mimo u- 
miejętności panowania nad sobą, uczuł 
lęk. Straszna rzeczyw istość stanęła 
przed nim. W szy stk ie  jego ostrożno­
ści i w ybiegi nie zdały się na nic. 
Zaciekły inspektor w yśledził go i ob­
serw ow ał w szystkie jego machinacye. 
Jak zw ierz tropiony zaczął szukać 
w yjścia  do ucieczki. Jedno jednak tylko 
było i tego strzegł inspektor. W p ad ł 
w  pułapkę!

—  Jestem zgubiony —  szepnął do 
siebie.

Lecz Lapipe nie zauw ażył go 
wcale w  ciemnym kącie, w  którym  
siedział, kupił paczkę papierosów i w y ­
szedł. W te d y dopiero odetchnął P a­
w eł de Y a re ille s; na rozkazie uw ol­
nienia w yp isał natychm iast nazwisko 
Żanety Levasseur, potem papier ten 

w ło żył do żółtej koperty, którą zaadresował:

W ielm ożny Pan 
D yre kto r więzienia Saint-Lazare

ulica Faubourg Saint Denis 
E . V .

Następnie zapieczętował kopertę i poszedł ją w rzu ­
cić do skrzyn k i Trybunału. Stempel tego biura w i­
nien usunąć w szelkie podejrzenia.

— Żanetka je st w olna! —  zaw ołał do siebie u- 
radowany po załatw ieniu tej czynności.

Po odesłaniu z powrotem do więzienia, młoda 
dziewczyna spędziła noc niespokojniej, niż w szystkie 
poprzednie i dopiero nad ranem zamknęła powieki 
w  tem błogiem przeświadczeniu, że nie jest już sa­
ma, że człowiek, któremu polecił ją ojciec, czuwa 
nad nią troskliw ie.

Bez zdziwienia też usłyszała po obudzeniu słowa 
sio stry  m iłosierdzia:

— Czeka cię dobra nowina, moje dziecko... roz­
kaz uwolnienia cię nadszedł rano...

(Dokończenie nastąpi)
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Regularna armia chińska.
Późno wpraw dzie, lecz dokładnie przekonały się 

C h iny, że muszą w ejść na drogę reform, aby unikuąć 
rozczłonkowania ze strony 
m ocarstw europejskich i 
Japonii. Jednym zaś z głó - 
Dych w arunków  utrzym a­
nia niezależności Chin, o- 

kazała się konieczność 
stw orzenia takiej arm ii, 
która mogłaby staw ić czo­
ło wojskom, na sposób eu­
ropejski zorganizowanym, 
wyćw iczonym  i uzbrojo­
nym. Ju ż po przegranej 
z Japonią wojnie w  1895 
roku, sfe ry rządzące w 
Chinach p rzyszły  do prze­
konania, że należy grun­
townie zreorganizować s iły  
zbrojne, jakiem i dotąd roz­
porządzało państwo N ie­
bieskie. Reform y zamie­
rzone postępowały jednak 
początkowo w  nader po- 
wolnem tempie. Dopiero 
wojna rosyjsko - japońska, 
ttórą toczono na teryto- 
ryum bezbronnych Chin, o- 

tw a rła  oczy Chińczykom.
Zabrano się tedy z pra­

w dziw ie gorączkowym po­
spiechem do reorganizacyi 
arm ii na modłę Zachodu.

Sprowadzono in strukto ­
ró w , przeważnie oficerów 
japońskich, poczyniono za­
granicą znaczne zakupy 
karabinów magazynowych 
i dział najnowszej konstru- 
kcyi i urządzano co roku 
m anewry, w  których bio­
rą udział w szystkie rodza­
je broni, t. j. piechota, 
kawalerya, arty le rya  i od­
działy techniczne.

Jeżeli sfe ry rządzące 
system atycznie dalej prze­
prowadzą podjętą reorga- 
uizacyę, to w  roku 1912 
będą Chiny rozporządzały 
1,200.000 żołnierzy, wy-

ćwiczonycn i uzbrojonych nie gorzej, niż żołnierze 
którejkolw iek arm ii europejskiej. Gdy zaś weźnie- 
my na uwagę, że Chiny liczą przeszło 300 m ilio­
nów mieszkańców, to łatwo możemy sobie przed­

stawić. jaką potężną armią będą one kiedyś rozpo­
rządzały, gdy przeprowadzą u siebie zasadę po­
wszechnej służby wojskowej na wzór Europy. R ó ­
wnorzędnie z reorganizacyą s ił lądow ych postępuje

.■jkU.
Regularna armia chińska: Wyżsi oficerowie chińscy przed barakiem, przystrojonym w chorągwie pułkowe.

Regularna armia ehlń-ska.: Artylerya górska na pozycyi
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także reorganizacya floty chińskiej. Jedną z naj­
w iększych trudności p rzy tw orzeniu nowej arm ii 
regularnej jest wrodzona niechęć Chińczyków do 
służby w ojskow ej, którą uważają za najpodlejszą 
z rzemiosł. Spodziewać się jednak można, że nie­
chęć ta ustąpi pod w pływ em  konieczności i zmie­
nionych zapatrywań całego narodu.

R ycin y nasze przedstawiają oficerów i żołnie­
rzy  regularnej arm ii chińskiej, w  nowych unifor­
mach, bardzo zbliżonych do uniformów japońskich.

(Koniec wakacyi i mój jubileusz. — Powrót władzy domowej 
i jego następstwa. — Single a Rada szkolna. — Nowe po­
datki. — Wojna między ministrami — Zgoda czesko-niemie­
cka. — Niemcy o Galicyi. — Krzywda ruska. — Król Edward 
i szach. — Królestwo żydowskie. — Ścisłość dat statysty­

cznych).

Niniejsza kronika, ostatnia w  czasie wakacyjnym , 
a pięćdziesiąta z rzędu, jaka w yszła z pod mego uta­
lentowanego (A h a! P rzyp. zecera) pióra, powinna 
była dać mi sposobność do urządzenia jubileuszu, bo 
one teraz u nas także modne. Grono mych p rzyja ­
ciół i w ielbicieli, wychodząc z zasady, że skoro 
puszka na konserw y lub naparstek święcą uroczy­
ście rocznicę pojawienia się na świecie, to i kroni­
karz może sobie na coś podobnego pozwolić, p rzy ­
gotowało mi wspaniałą owacyę, skromność wrodzo­
na kazała mi w yprosić się od zaszczytnego uznania, 
choć nie zarzekam się wcale, iż byłoby mi bardzo 
przyjemnie, gdyby wdzięczne społeczeństwo zdecy­
dowało się na w ystaw ienie mi pomnika, choćby na 
gruntach pofortyfikacyjnych. W  danym wypadku 
prosiłbym  jednak, aby komitet zechciał energiczniej 
wziąć się do dzieła, niż komitet K ościuszkow ski lub 
Kazim ierza W ielkiego, o których życiu słyszym y 
czasem i czytamy, owoców jednak ich pracy nie w i­
dzimy. Nadto z okazyi jubileuszu zdecydowałbym 
się na dowody uznania ze strony Szanownych C zy­
telników, choćby pod postacią w yrobów  ze złota, 
srebra lub innych szlachetnych kruszców, gdyż one 
najmniej narażone być mogą na zniszczenie i cieszą 
się popytem w  Banku hipotecznym i Kasie oszczę­
dności, gdzie zw ykłe lokuję moje w ierzytelności, bo
0 oszczędnościach w  tych ciężkich czasach niema
1 m owy! Nie nalegam jednak na nikogo i rzecz całą 
pozostawiam uznaniu każdego z Czytelników.

Z okazyi skończenia się wakacyi i  mnie, jak 
każdego z słomianych wdowców, ogarnęła głęboka 
żałość, ukończyły się bowiem spokojne czasy, a z po­
wrotem prawowitej w ładzy domowej, nastaje w  do­
mu hałas i rozgardyasz, od którego aż uszy puchną. 
W ię c  najpierw  śledztwo domowe, ja k  małżonek spę­
dził czas w akacyjny, przesłuchanie stróża, stróżki 
i służącej z przeciwka, czy nie zauw ażyli przypad­
kiem czegoś podejrzanego, dokładna rew izya, czy­
nie znajdzie się jakieś corpus delicti niewierności, 
a gdy to w szystko wypadło na korzyść małżonka, 
Salomonowy w yro k: „a  jednak ty  mnie przecież oszu­
kiw ałeś !u Broń Boże, aby znalazły się jakieś po­
szlaki, wtedy raczej przyw iąż sobie kamień m łyński 
do szyi i rzuć się w  srebrne odmęty Rudawy, gdyż 
ja k  rok długi czcigodna małżonka będzie ci robić 
w ym ów ki i w ytykać bezecność postępowania, sta­
wiając za w zór jakiegoś znajomego, któ ry od siedmiu 
lat leży sparaliżowany.

Gdy ta procedura ukończona, zaczyna się roz­
pakowywanie kufrów  i tłumoków, wietrzenie, czy­
szczenie i trzepanie mebli i ubrań, napomnienia, aby 
pamiętać o zakupnie w ęgli na zimę i sprawieniu je ­
siennych kostyumów dla żeńskich członków domo­
wego ogniska, wreszcie najtragiczniejszy moment 
nadchodzi, żona przedstawia ci czarne na białem, że 
ponieważ dałeś je j zamało pieniędzy, zmuszona była 
zaciągnąć tyle a tyle  długów, które łaskawie po­
zwala ci zapłacić. Czegóżby zaś człowiek nie zrobił 
dla świętego spokoju! Choć ledwie dyszesz pod na­
ciskiem różnych dobrodziejów, pożyczających z grze­
czności na w ysoki procent, łamiesz głowę, którego- 
by jeszcze ubłagać, aby pożyczył bodaj kilka stó­
wek na konto spadku po nieistniejącej wcale cioci 
lub babci w Ameryce. Te kłopoty tak ci zajmą czas, 
iż ani się oglądniesz, a tu zima już nadchodzi i  trze­
ba futra w ykupić z zastawu.

Szczęśliw yś jeszcze, je ś li niebiosa nie pobłogo­
sła w iły  twego związku potomstwem rodzaju męskie­
go, które uczęszczałoby do gimnazyum, gdyż przy 
znanym pechu miałbyś z pewnością bodaj jednego 
syna, który skończył klasę z singlem i czekał na 
pozwolenie zdawania popraw ki, ćwicząc się tymcza­
sem w  flircie, tennisie lub w yg ryw ając na mando­

linie pod oknami ubóstwianej. Tymczasem Rada 
szkolna wzięła tego roku „na ambitu i wszelakim 
singlom odmówiła pozwolenia na zdawanie popra­
w ki. Lament między uczniami, jeszcze w iększy mię­
dzy ojcami, których kieszeń znowu przejdzie ognio­
w ą próbę. W praw dzie pan m inister Sttirgkh ułatw ił 
płacenie czesnego, dozwalając w nosić je  zapomocą 
czeków pocztowej kasy oszczędności, mała to jednak 
pociecha. Czy kupisz stemple, czy poślesz pienią­
dze pocztą, w  każdym razie trzeba się o nie posta­
rać, a teraz tak o to trudno.

Natomiast pociechą w  zm artwieniu stała się dla 
każdego wiadomość, że piwo wcale nie podrożeje, 
gdyż m inister B iliń sk i zrzekł się sw ych dawniej­
szych projektów, bojąc się rew olucyi Niemców i Cze­
chów, którzy bez piw a obejśćby się nie mogli. Za­
miast podatku od piw a proponuje podatek od zapa­
łek, podwyższenie podatku osobisto - dochodowego 
i wprowadzenie nowego podatku od samochodów 
i większej ilości służby. Prócz zapałek, których mu­
szę używ ać, inne nowe podatki zupełnie mnie nie 
dotyczą. Dowiedzieliśm y się o tem z relacyi dzien­
nikarskich w  Radzie m inistrów , odbytej równocze­
śnie z zwołanem przez dra Gląbińskiego consilium 
nad chorym parlamentem. Consilium , ja k  wiadomo, 
nie postawiło żadnej konkretnej dyagnozy, co par­
lamentowi dolega, zgodzono się jednak, iż cierpi on 
na anemię i kolki czesko-niemieckie. Prognoza nie­
pomyślna, leczenie dotąd nie obmyślaue.

Podczas owej Rady m inistrów  o m ały figiel nie 
przyszło do bójki między ministrem-rodakiem cze­
skim i niemieckim. D r. Żaczek staw ał w  obronie 
Czechów, którzy w  A u stry i dolnej narażeni są na 
ciągłe prowokacye ze strony ludności niemieckiej. 
D r. Schreiner k ru szył kopie, w ykazując ja k  na dłoni, 
że właśnie Niemcy prześladowani są w  A u stry i 
przez Słow ian i nie mogą spokojnie śpiewać: Wacht 
am Rhein. W  walce słownej w zięli udział i m ini­
strowie H aertel i Hohenburger, skończyło się jednak 
na niczem. Spokój nastąpi dopiero wtedy, gdy Niem­
cy i Czesi zawrą ze sobą ugodę, na mocy której, 
p rzy każdem wzajemnem spotkaniu, czyto na lądzie, 
czy na Dunaju, Czesi zaintonują: Wacht am Rhein, 
na co Niemcy odpowiedzą: Kde domou m nj! P o­
średnictwa między obiema wojującemi narodowo­
ściami podjął się podobno dr. Głąbiński, który, gdy­
by tego dokonał, zasłużyłby sobie na momimentiim, 
aere perennuis!

Niemcy b y li jednak i będą zawsze bardziej nie­
nasyceni, niż owa apokaliptyczna bestya, która na 
śniadanie w yp ija  pół morza wody. W e  W iedniu im 
niewygodnie, gdyż Czesi się zanadto rozwielm ożnili, 
na Śląsku i w  Czechach czują się nieswojsko, ba 
nawet w  G alicyi narzekają na polski szowinizm 
i wynaradawianie się poszczególnych jednostek. 
Deutsches Yolkshlatt f l i r  G alizien , oficyalny organ 
galicyjskich hakatystów, przynosi ciekawe rewelacye 
jakiegoś rezerw isty, k tóry przez miesiąc odbywał 
służbę w ojskow ą w  Krakow ie, i żali się swej braci, 
iż duch niemiecki w  K rakow ie stanowczo upada. 
Są wpraw dzie osobniki, które z pietyzmem strzegą 
germańskiego Znicza, jak n. p. ja k iś  pan M., który 
nie pozwala w  domu na używanie polskiego języka, 
niestety jednak takich jest bardzo mało. Nie dziwię 
się narzekaniom pana rezerw isty, K rakó w  to taki: 
urdeutsche Stadt, że aż w styd, iż tak mało słyszy 
się tu niemczyzny. Są wpraw dzie je j ostoje w do­
mach różnych przybłędów, których nadzieja zrobie­
nia k arye ry  zapędziła do Barenlandu , je st ich je­
dnak za mało i jakoś nie mają odwagi narazić się 
polskim szowinistom. Radziłbym  owemu panu, aby 
następną służbę odbył między sw ym i w  W iedniu 
lub choćby w  B erlinie, uczucia jego patryotyczne 
nie będą wówczas na szwank narażone. Nam bez 
szwabów bardzo miło, i tej reszty, jaka tu wraz 
z panem pozostała wyzbędziemy się z przyjemnością, 
opłacając im nawet koszta transportu do Yater- 
landa. Do szwabów odnosimy się z taką zawsze 
galanteryą, iż powinni ją  uznać i w podzięce opu­
ścić nasze śmieci...

Czy posłuchają mojej rady, nie wiem, gdyż n i­
czem ich nigdy nie można zadowolnić, podobnie jak 
braci Rusinów, którzy zawsze narzekają na krzywdę, 
jakiej U kraina doznaje ze strony Lachów. Że Si- 
czyński zamordował ś. p. ekscellencyę Potockiego, 
to w ina Polaków, gdyby bowiem namiestnikiem był 
wówczas P etryćk ij, T ry l,  Budzynouśkij lub choć 
Oleśnyckij, nie byłoby się to stało. Że Śiczyńskiego 
skazano na śmierć, to przecież widocznie polska 
intryga, ale owa polska perfidya, ja k  powiadają Si- 
czownicy, nigdy bardziej się nie ujaw niała jak teraz, 
gdy P olacy sw ym i w pływ am i dokazali, że cesarz 
z okazyi sw ych urodzin nie darował M irosiow i re ­
szty kary, jak się spodziew ano! Ot, biedaczek mar­
nieje na rządowym  w ikcie w  panteonie narodowym 
w  Stanisławow ie, a w szystko przez tych Lachów

urok laty ch, którzy niepotrzebnie zaanektowali Ga- 
licyę, należącą przecież do U krain y i tu uciskają 
biednego hajdamakę.

Zupełna analogia, ja k  z tego widać, zachodzi 
między stosunkami niemiecko-słowiańskimi w A u stry i, 
a sprawą polsko-ruską w  Galicyi. I  tu i tam, ten, 
któ ry w łaściw ie jest uprzyw ilejow anym , narzeka i po­
daje się za męczennika, a są jeszcze tak naiw ni 
i bezkrytyczni ludzie, którzy w to wierzą, lub choć 
udają że wierzą.

Św iatow a polityka zajmuje się obecnie sprawą 
kreteńską, wojną Hiszpanów z Kabylam i, strajkiem  
szwedzkim, zdrowiem króla Edw arda i losem mło­
dego szacha perskiego. D w a ostatnie punkty szcze­
gólniej zaaferowały prasę austryacką. Zajęciu się 
zdrowiem króla Edw arda dziwić się nie trzeba, 
leczy się na terytoryum  austryackiem, więc sama 
grzeczność wymaga, byśm y się interesowali postę­
pem kuracyi. Od chw ili, gdy B lerio t przeleciał ka­
nał L a  Manche, A n g licy  stracili najzupełniej fanta- 
zyę, a król Edw ard, choć zaklinał się na w szystkie 
świętości, że w  A u stry i ani n o s i nie pokaże, zjaw ił 
się w Maryenbadzie w  całej okazałości. Do wzmo­
żenia się konsternacyi w A n g lii p rzyczyn iły  się nadto 
naboje dynamitowe, znalezione wśród w ęgli na pan­
cernikach zjednoczonego królestwa. Zachodzą gent- 
lemeni w  głowę, kto je tam położył i nie mogą 
znaleść właściwego sprawcy. Jedni sądzą, że jest to 
podarek niemiecki, inni przypuszczają, że to wdzię­
czni H indusi pragnęliby swym  opiekunom ułatw ić 
dostanie się do królestw a niebieskiego. K ró l na to 
wszystko kiw nął ręką, powiedział: Honny soit, qui 
mai y  pense, w dział nowe liliow e rękaw iczki, za­
opatrzył się w  sporą dozę bibuły i w yjechał do 
Maryenbadu. W spółczujem y z nim w szyscy, mający 
choć w przybliżeniu tę samą żyw ą wagę.

Bardziej natomiast w zru szył nas los młodego szi 
cha, który, siedząc na tronie, ciągle płacze i woła*, 
„gdzie m am a?!u Nene F rc ic  Pressc  tak zajęła się 
losem młodocianego władcy, iż w ysła ła  osobnego 
sprawozdawcę do poselstwa perskiego, aby tam za­
sięgnął języka, czy to prawda, że młody szach chce 
abdykować i czy popełnił zamach samobójczy. Uspo­
kojono delegata, że nie potrzebuje się obawiać o los 
Achmeda M irzy, gdyż cieszy się on doskonałem zdro­
wiem i wybornym  humorem. Pogłoska o abdykacyi 
powstała stąd, iż raz siedząc na tronie, u jrzał na 
podwórzu bawiących się w  żołnierzy rówieśników, 
zostaw ił więc całą radę koronną i pobiegł pomiędzy 
nich. Co do samobójstwa, to może to odnosić się 
tylko do lekkiej niedyspozycyi, jakiej młodzieniaszek 
nabawił się przez objedzenie się angielskim i cukier­
kami, które ofiarowała mu jakaś ciocia, czy babcia 
z okazyi wstąpienia na tron.

Po tej enuncyacyi urzędowej pierzchną więc 
wszelkie troski o zdrowie i całość młodego szacha, 
a Nm e F re ie  P resse , organ naszych domorosłych 
Arabów , może spać zupełnie spokojnie, o ile nie 
zajmą je j inne, również ważne polityczne spraw y. 
Jedną z nich był zjazd żydow ski w  Genewie, na 
którym  zastanawiano się, gdzie ma powstać nowe 
królestw o izraelskie, w  Palestynie, czy w  Cyrenajce. 
Na razie nie zgodzono się stanowczo, w yrażając zda­
nie, że najodpowiedniejszą siedzibą nowego państwa 
będzie tymczasowo Galicya, w  której, jak w ykazują 
zapiski statystyczne, najbardziej im powietrze służy.

Czy jednakowoż można w ierzyć danym staty­
stycznym, choćby nawet opublikowanym przez tak 
poważną instytucyę, ja k  centralna komisya staty­
styczna w W iedniu, która w  tych sprawach po­
winna być nieomylną, może sobie rozsądzić każdy, 
kto czytał w  ubiegłym tygodniu sprawozdanie o r u ­
chu turystycznym  w  Galicyi. Otóż ów organ urzę­
dowy, gdyż takim jest sprawozdanie kom isyi w ie­
deńskiej, doniósł, że w  ubiegłym roku przybyło do 
K rakow a obcych 30.375, do Nowego Targu 90.26, 
do Lw ow a aż 439 ! Prosta rzecz, że L w ó w  się obra­
ził śmiertelnie nie tyle może na K raków , ile na N o­
w y T arg i centralną komisyę i uważa to tylko za 
złośliw y zamach na swą godność, jako c. k. stolicy 
kraju  koronnego. X.

W ś r ó d  d r z e w  s z p ilk o w y c h  p ie r w s z o r z ę d n a

K A W I A R N I A  J .  B IS A N Z A
w Krakowei, przy ul. Dunajewskiego 1, parter.



Z żyeia Polaków w Berlinie: Ćwiczenia laskami w czasie IX. złotu V. okręgu związku Sokołów polskich.

w ilizacyi. D la Polaków  istnieją zupełnie odrębne 
przepisy w yjątkow e, mające na celu odwrócić od 
Niemiec polskie niebezpieczeństwo. N ic też dziwnego, 
że w śród takich w arunków  naród polski trzym a się 
dzielnie, a jednością swą s iln y  imponuje nawet k rz y ­
żackiemu w ro g o w i nie mogącemu go zdławić. P o ­
lacy w  B erlin ie  mają swoje stow arzyszenia, w ydają 
polskie pisma, słowem na polu uświadom ienia i pracy 
narodowej w yp rzedzili stanowczo nas, którzy żyjem y 
w  daleko pom yślniejszych warunkach.

Jednem z to w arzystw , m ających na celu ochronę 
interesów polskich i wspólne łączenie się, jest Sokół, 
rozw ijający się pomimo w ielk ich  trudności, na jakie 
ua każdym kroku napotyka, nadzw yczaj pomyślnie. 
Koło jego sztandaru jednoczy się cała berlińska P o ­
lonia, pamiętająca na so­
kole h asło : „w  zdrowem 
ciele —  zdrow y d u ch !”
A  Rodakom naszym z nad 
Sprew y trzeba hartu ciała 
i ducha, by nie upaść w  
walce o najświętsze ideały.

W  dniu 8 sierpnia br. 
odbył się na torze w y ści­
gowym  w  Treptow  pod 
Berlinem  dziew iąty zlot 
piątego okręgu Zw iązku 
Sokołów polskich, k tóry 

pod każdym względem 
w ypadł im ponująco, tak 
pod względem liczb y u- 
czestników jak i precyzyi, 
z jaką wykonano w szyst­
kie ćwiczenia. Pogoda do­
pisała, w ięc też każdy z 
Polaków  berlińskich, któ­
remu tylko czas pozw olił, 
pospieszył do Treptow , by 
nacieszyć swe oko i ducha 
widokiem karnych zastę­
pów, zszeregowanych pod 
sztandarem tego p raw dzi­
wie demokratycznego sto­
warzyszenia. W ykonano 
najróżnorodniejsze ćwicze­
nia, w których w zięli u- 
dział mężczyźni i kobiety, 
a zgromadzeni widzowie 

gorąco je oklaskiw ali.
Młode pokolenie," żyjące i 
pracujące w  m yśl zasad 
sokolich, to cala nasza na­
dzieja na przyszłość, w y ­

nie jest, ja k  być powinno, tam ucisk i prześladow a­
nie zszeregowało karne zastępy i zachęciło do w y ­
datnej p ra c y !

/
Śmierć prowincyała Bonifratrów.

Zakon B onifratrów , cieszący się wszędzie, gdzie 
rozw ija swą błogą działalność, gorącemi sympa- 
tyam i ludności bez względu na narodowość i w y ­
znanie, dotknął cios bolesny. D nia bowiem 25 bm. 
zm arł po krótkich a dolegliw ych cierpieniach w  szpi­
talu krakow skiego konwentu B onifratrów  0 . Edw ard 
S tu r, p row incyał tego zakonu na całą A ustryę.

Śp. prow incyał był rodem z Ruppersdorfu w  G ó r­

Śmiere prowincyała Bonifratrów: Ś. p. O. Edward 
Stur.

był w ielkim  przyjacielem  Polaków. Szczególną o- 
pieką i życzliw ością otaczał on naszych rodaków, 
przebyw ąjących w  nowicyacie konwentu wiedeń­
skiego. Na now y zaś szpital B o nifratrów  w  K r a ­
kowie ofiarował z funduszów prow incyi 40.000 K .

Do K rako w a p rzyb ył śp. 0 . S tu r z w izytacyi 
w  Zebrzydowicach, gdzie polecił poczynić znaczne 
adaptacye w  tam tejszym  szpitalu B on ifratró w  i gdzie

Z życia Polaków w Berlinie: Grupa członków berlińskiego Sokoła, biorących udział w ćwiczeniach zlotowych.
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Z życia Polaków w Berlinie.
Jest rzeczą powszechnie wiadomą, w  jak p rz y ­

jemnych warunkach żyją  Rodacy nasi na obszarze 
ziem leżących pod berłem Hohenzollernów, narażeni 
na prześladowania, ciągły  ucisk i wynarodowienie. 
W p ro st w ierzyć się nie chce, słysząc o tam tejszych 
stosunkach, że coś podobnego dziać się może w  E u ro ­
pie, w  państwie, mającem pretensyę do w ysokiej cy-

r NOWOŚCI ILLUSTROWANE u

rosną z niego kiedyś mężowie s iln i ciałem i potężni 
duchem, któ rzy dzielnie poniosą sztandar, na któ­
rym  w yp isan o : „w jed ności s iła ? .

Podając w  bieżącym numerze dwie illustracye 
z odbytego zlotu, życzym y berlińskiem u Sokołowi 
jak najpiękniejszego rozw oju na pożytek Ojczyzny, 
a bardzobyśm y pragnęli, aby i nasza młodzież z taką 
ochotą w stępow ała w  szeregi sokole, jak bracia z za­
chodnich kresów. U  nas nikt tego nie broni, dlatego

nej A u s t ry i i lic z y ł w  ch w ili zgonu lat 69. W  p rz y ­
szłym  miesiącu m iał on obchodzić 50-letni jubileusz 
swego powołania zakonnego, lecz niestety śmierć 
zaskoczyła go z daleka od konwentu wiedeńskiego, 
w  którym  przebył bez p rzerw y pół wieku. Speł­
niając w szelkie możliwe funkeye w  tym konwencie 
p rzy pielęgnowaniu chorych, p rzy zarządzie gospo­
darczym, jako kw estarz i t. d., otrzym ał z biegiem 
czasu godność podprzeora, lastępnie przeora, w re ­
szcie zaufanie w spółbraci w yniosło go w  1904 roku 
na w ysokie stanowisko prow incyała czesko-austrya- 
ckiej prow incyi, obejmującej 15 konwentów i szpi­
tali.

A czko lw ie k Niemiec czystej k rw i, śp. 0 . Stur



„NOWOŚCI ILLUSTROWANEtt. Nr.

w  roku p rzyszłym  zamierzał rozpocząć budowę no­
wego szpitala. Zm arły, człowiek łagodnego chara­
kteru i bardzo m iłosierny, b ył osobistością bardzo 
znaną i łubianą w  W iedniu. Zasługi jego na polu

znakę honorową za 40-letnią wierną służbę, papież, 
ozdabiając go orderem p ro  euclesia et pontifice, w re ­
szcie miasto W iedeń, wręczając mu w ie lk i złoty me­
dal św. Salwatora. Cześć jego pam ięci!

Proca nad uruchomieniem 
itu.

(Do illustracyi na sl ronię 10)
K on stytucya i parlamentaryzm, 

to rzeczy niew ątpliw ie bardzo pię­
kne i szczytne, słusznie też chlubi 
się niemi ludzkość, jako zdobyczami 
cyw ilizacyjnem i. N iestety jednak 
parlam ent austryacki je st od dłu­
giego ju ż  czasu chory i nie odpo­
wiada zupełnie swojemu przezna­
czeniu.

Nadzieje, jakie  przyw iązyw ano 
do zmiany ordynacyi wyborczej i 
wprowadzenia systemu powszech­
nego głosowania, nie spełniły się. 
Nie uniknięto sporów narodowo­
ściow ych, nie zapobieżono obstru- 
kcyi, która dotąd panuje niepodziel­
nie w  wiedeńskim parlamencie. Rząd, 
na którego czele stoi bar. Bienerth, 
nie może sobie dać rady z poszczę 
gólnemi stronnictwam i, dążącemi do 
zospokojenia apetytu sw ych człon­
ków, pragnących tytułów  i pensyi 
m inistrów . Stąd coraz nowe tru ­
dności, coraz nowe kłopoty.

Na tem de rozegrała się i osta­
tnia w alka między izbą posłów a 

.rządem. Chodziło pozornie o spra­
w y ekonomiczne, a więc o o tw ar­
cie granicy rum uńskiej dla dowozu 
bydła i o nowe podatki, konieczne 
dla „załatania“ budżetu. W  istocie 
jednak spraw a obracała się około 
stereotypowej h isto ryi austryackiej, 
t. j.  rekonstrukcyi gabinetu, przy- 
czem k ilk u  posłów zostałoby m ini­
strami.

Nie mogąc dojść do ładu z stron­
nictwam i w  izbie posłów, rząd zam­
knął sesyę i skazał posłów na k il­
kumiesięczne ferye bez dyet.

Obecnie podjął się niewdzię­
cznego zadania uruchomienia par­
lamentu i puszczenia w  ruch ma- 

Odznaezenie ministra spraw zagranicznych: Hr. Alojzy Aehrenthal. szyny parlamentarnej, prezes K oła
polskiego, dr. Stanisław  Głąbiński. 

Zaprosił on mianowicie przedstaw icieli w szystkich 
stronnictw  na w spólną konferencyę celem wzajem ­

nego porozumienia się i wynalezienia modus uiuendi.
Ponieważ jednak kw estya rekonstrukcyi gabinetu 

była w yłączona z porządku dziennego obrad, przeto 
z g óry przewidziano, że rezultat konferencyi będzie 
ty lko platomczny. Tak się też stało. P rz y b y li w p raw ­
dzie w szyscy zaproszeni, z w yjątkiem  czeskich ra d y ­
kałów, których przedstaw iciel p. Choć pojechał na 
w ycieczkę do K rako w a i Częstowy, mimo to stw ie r­
dzono ty lko możność prowadzenia dalszych rokowań. 
„U nia słow iańska^, najzawziętsza przeciwniczka obe­
cnego rządu, pozostała na swem dotychczasowem sta­
now isku, Niem cy i Czesi tak samo, a w szyscy uznali, 
że sanacya parlamentu zależna jest ty lk o  od „dro- 
bnostkiu, za jaką uznano w yrów nanie przeciw ieństw  
narodowych.

Podwójne samobójstwo: Ś. p. prcf. dr. Ludwik 
Gumplowicz.

Mimo to dr. G łąbiński prow adzi dalej rokowania 
i za to należy mu się szczere i  bezwzględne uznanie.

opieki nad ubogimi chorym i w ynagrodzili l cesarz, 
nadając mu order kaw alerski Franciszka Józefa i od-

Czesi na wystawie ezęstoehowsklej : Grouo gości czeskich na placu wj^stawy. Między innymi wiceprezyeent Izby posłów w Wiedniu, Zazvorka (X )-

Podwójne samobójstwo.
Nadzwyczajne wrażenie i  głębokie współczucie 

w yw ołała w  K rako w ie nadeszła z Gracu wiadomość 
o tragicznej śm ierci znakomitego socyologa, profe­
sora, dra L ud w ika Gum plowicza i jego żony.

S p. Gum plowicz, rodow ity krakow ianin, cierpiał 
od dłuższego czasu na raka 
na języku, żona nieszczę­
śliw ego w  ostatnich latach 
praw ie zupełnie ociemniała. 
Choć nawiedzony tak stra- 
sznem i nieuleczalnem cier­
pieniem, pragnąc osłodzić 
swej małżonce jej kalectwTo, 

czytyw ał je j codziennie 
dzieła naukowe, aby ją bo­
daj na chw ilę rozerwać. 
A le  wkrótce i jego stan 
zdrow ia nadzw yczaj się po­
go rszył, a w  ślad za tem 
przyszła ogromna depres- 
sya. W  ubiegłym  tygodniu 
zawezwał dr. Gum plowicz 
do Gracu swego syna W ła ­
dysław a, przebywającego 
w  Szw ajcaryi. P rzy b y w sz y  
na miejsce, starał się syn 
pocieszyć rodziców, i jak 
sądził to mu się udało, oj­
ciec bowiem godził się na 
oko ze sw ym  losem i od­
stąpił, jak się zdawało, od 
m yśli samobójstwa, z którą 
się nosił.

W  ubiegły czwartek 
w y sła ł śp. Gum plowicz s y ­
na do K a sy  oszczędności 
z poleceniem, by podjął 
tam pewną kwotę. P o w ró ­
ciw szy i zastaw szy zam­
knięte od w ew nątrz drzw i 
mieszkania, złem przeczu­
ciem tknięty, posłał syn 
natychm iast po ślusarza i
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i słusznie uważano go za ojca so cjo lo g ii niemieckiej. 
P ozostaw ił w iele prac w  języku niemieckim i pol­
skim.

we artyk u ły, pełne entuzjazm u i uznania dla go­
ścinności polskiej, petne szczerych pochwał dla ro z­
w oju kulturalnego, naszego narodu i w ysokiego 
poziomu ekonomicznego w  K ró lestw ie  Polskiem .

W y sta w a  częstochowska, którą Czesi tak licz-

Nauczyciele węgierscy W Krakowie: Grupa uczestników wycieczki, z przewodniczącym Michałem Kostka (X)- królewskim radcą i inspektorem szkolnym komitetu treuczyńskiego.

Ilekarza. Gdy drzw i otw arto, znaleziono w salonie 
na łóżku m artwe zw łoki matki, na dywanie leża! 
tru p  ojca. a obok w ypróżniona flaszeczka z sinku 
potasu. N ieszczęśliw i pozostaw ili dwa listy , jeden 
adresowany do policyi, w  k tó ry n f zawiadamiają, iż

Nauczyciele węgierscy w Krakowie: Wspólne śniadanie w restauracyi Drobnera.

z powodu nieuleczalnego kalectw a odbierają sobie 
życie, drugi do syna z rozporządzeniem ostatniej 
w oli. Z w ło k i obojga przewieziono do W ied n ia i po­
chowano w  fam ilijnym  grobie na tam tejszym  cmen­
tarzu ewangielickim .

Ś. p. Gum plowicz, znany publicysta i socyolog, 
był emerytowanym profesorem uniw ersytetu w Gracu

Czesi na wystawie częstochowskiej.
Choć dużo ju ż  dni upłynęło od pobytu Czechów 

na ziemi polskiej, mimo to m ówi się jeszcze i p i­
sze o tem, zarówno w  pismach polskicn, jak cze 
skich i rosyjskich.

W  pismach czeskich spotyka się coraz to no­

nie wyrobam i sw ym i obesłali, cieszy się wogóle 
bardzo dużem powodzeniem. D zięki bowiem staraniom 
komitetu, przedstawia się ona] istotnie wspaniale 
i przynosi chlubę społeczeństwu naszemu w  K ró ­
lestw ie Polskiem .

Na nas, mieszkańcach G alicyi, cięży tem bar­
dziej obowiązek zaznajomienia się z w ystaw ą czę-
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.

Przed eesarskimi manewrami:Widok ogólny miasteczka W. Mezirzyczu z zamkiem (X ) lir- Harracliów.

na rynkach polskich zajmowały dotychczas wyłączne 
prawo zbytu.

Zmieniło się to od czasu, kiedy spółka wydawni 
cza: „ W is ła  u w ystąpiła z przepięknemi a taniemi 
bardzo reprodukcyami obrazów najsławniejszych pol­
skich malarzy i dała przez to możność nawet naj­
uboższym warstwom  zapoznania się z rozwojem pol­
skiej sztuki i  k ultury artystycznej i zastąpienia obcej 
tandety wytworem  przem ysłu krajowego, polskiego.

Młodzi w ydawcy, którym i są pp. A. Stolarski 
i W . Zapała nie zw rócili się po ukończeniu studyów 
do zw ykłej u nas kary ery urzędniczej, lecz zabrali 
się ochoczo do żmudnej pracy na polu krajowego 
przem ysłu i swemi artystycznem i wydawnictwatni 
dowiedli, że w  rękach polskich nie powinna się ostać 
ani jedna obca pocztówka a zwł. pruska, gdy tak 
piękne a tanie pocztówki mamy wyrabiane w  kraju!

Pocztówki: „Wisław są wszędzie do nabycia w cenie 
14 hal. za sztukę. Adres wyd.: „Wisła“ Kraków, Karmelicka.

Kącik humorystyczny.
Ze statystyki,

W  roku 1909 przypada na każde 200.000 A n ­
glików  jeden okręt wojenny, w  r. 1910 jeden na 
100.000, w r. 1911 jeden na 10.000, w  r. 1912 
na każdego A nglika jeden okręt, a w  r. 1913 dwa 
okręty na jednego, niestety jednak niemieckie!

stochowską i ze stanem przem ysłu w Królestw ie, 
iż nasi przem ysłowcy —  z niewyjaśnionych powo­
dów —  w strzym ali się praw ic zupełnie od udziału 
w tej wystawie. Niechajże przynajmniej masowe 
zwiedzenie je j przez Galicyan zrównoważy nieo­
becność w yrobów tutejszego przemysłu.

Czesi zaw stydzili nas pod tym względem, bo 
nietylko obesłali bardzo licznie wystawę swym i w y ­
robami, ale urządzili wspaniałą wycieczkę do Czę­
stochowy. a w  najbliższych dniach zwiedzą ją zno­
wu mieszkańcy Morawy.

w le.
W  środę tego tygodnia przybyła do Krakow a, 

celem zwiedzenia miasta i jego pamiątek, wycieczka 
nauczycieli węgierskich z okolicy Trenczyna.

W ycieczka ta nie zupełnie się powiodła. Zapo 
wiedziano pierwotnie przyjazd przeszło 150 osób, 
tymczasem w  Krakow ie zjawiło się ich tylko czter­
dzieści kilka. Podobno część w y deczko wcó w wróciła 
z drogi, z powodu karambolu kolejowego, jaki się 
na jednej z lin ii kolei węgierskich w ydarzył. Nadto 
zamiast wczesnym rankiem, p rzybyli goście w sku­
tek tego wypadku aż o 11-tej przedpołudniem, stąd 
część programu musiała odpaść a część zmieniono.

K rajow e „Ognisko nauczycielskieu w  Krakowie, 
które wzięło na siebie obowiązek powitania i ugo­
szczenia sympatycznych gości, miało więc dość kło­
potu, mimo to zw iązało się z zadania zupełnie do­
brze i uczyniło wszystko, by swym kolegom zawo­
dowym z W ęg ier pobyt w  naszem mieście uprzy­
jemnić i urozmaicić.

Po wspólnem śniadaniu w  restauracyi Drobnera 
przy plantach, udali się wycieczkowcy gremialnie 
do kościoła Maryackiego, następnie do kilku mu­
zeów, na W aw el i kopiec Kościuszki, w przerwie 
zaś odbył się w spólny obiad.

Część uczestników w ycieczki odjechała jeszcze 
tego samego dnia wieczór z powrotem do domu, 
część zaś została i nazajutrz zwiedziła K rakó w  do­
kładniej, a następnie udała się do W ie liczk i i zwie­
dziła tamtejsze kopaluie soli.

2

k o r o n y  ty g o d n io w o  

p ła c ą c  n a b y ć  m o ż n a

czuiejszą ilością żołnierza w szystkich gatunków bro­
ni. I  w  Austro-W ęgrzech także, bez mała co roku, 
odbywają się pod.bne manewry, w  których zawsze 
bierze udział wódz najw yższy, cesarz Franciszek 
Józef i stąd ich nazwa —  cesarskie.

W  roku bieżącym w  pierwszych dniach w rze­
śnia odbędą się takie manewry na Morawach, na 
północny zachód od miasteczka W ie lb i Mezirzyczi, 
po niemiecku Grossmeserisch, a jako gości, będzie 
w  nich uczestniczył cesarz niemiecki. Będą to ma­
new ry jedne z największych, jakie kiedykolwiek od­
były się w Austro-W ęgrzech. Zmierzą się podczas 
nich dwie armie, każda złożona z dwóch korpusów. 
Korpus krakowski będzie należał do armii półno­
cnej, pod dowództwem arcyksięeia Eugeniusza, ge­
neralnego inspektora armii.

Cesarz Franciszek Józef, następca tronu arcy­
książę Franciszek Ferdynand i arcyksiążę K arol, 
oraz cesarz W ilhelm  zamieszkają w wielkim  Mezi 
rzyczu w  zamku hr. Harrachów, zbudowanym w  po­
czątkach X V I.  wieku. Zamek ten ostatnimi czasy 
został wielkim sumptem odnowiony.

Głosy publiczne.
Cyrk „Edisonu rozpoczyna dnia 27 sierpnia b. r. 

przedstawienia kinematograficzne w zupełnie odnowio­
nym lmdynkn przy ul. Wielopole.

Jako atrakeya pierwszego programu dane dędzie 
oryginalne zdjęcie wzlotu aeroplanu Bleriota z Calais 
do Dovru przez kanał La Manche. Obraz ten pokazy­
wany dędzie tylko przez jeden tydzień, gdyż zamó­
wiony już jest przez wszystkie przedsiębiorstwa tego 
rodzaju w Galicyi.
i-— Reszta programu składać się będzie z najnowszych 
zdjęć naukowych i zabawnych, tak że wszelkim wymo­
gom P. T. Publiczności w zupełności będzie odpowiadał.

W W 5 « »

Przed cesarskimi manewrami.
Kierujące sfery wojskowe w szystkich mocarstw, 

a nawet państw pomniejszych, wielką przykładają 
wagę do corocznych manewrów, założonych na w iel­
ką skalę, które mają przygotować szczególniej w y ż­
szych dowódców do sprawnego operowania zna-

N a d e s ł a n e .

B E R N A R D Y N

Rozwiązanie zagadek z Nr. 33.
Szarada: Karawana.
Arytmogryf: Czar walca.
Łamigłówka historyezna: Reuktry, Interim augs­

burskie, Keneventj Rdykt restytucyjny, R zeź  galicyjska. 
Unia lubelska, R ątw y, Villagos, Rdykt nantejski, Trafalgar,
Odsiecz Wiednia. ___________________________

Szarada: Rumunia.
Zagadka: Zaraz.
Szarada: Konstantynopol.
Łamigłówka: Napoleon.

Nagrodę przez losowanie o- 
trzymat Z. Trzemeslci, Kielce.
Upraszamy o nadesłanie Bo hal. ,s miesięczny, z gwaram ya
na koszta poleconej przesyłki. czystej rasy, wspaniały okaz

{ z rodowodem prima sprzedaje
  za 120 kor. Anna Mnisi.

Kośire obok Pragi. Czechy.

Pół roku zaledwie minęło, gdy dwu młodych 
ludzi zawiązało spółkę wydawniczą: „Wisłau w Kra­
kowie, spółkę mającą na celu jednoczyć sztukę polską 
wszystkich trzech zaborów i wypierać z naszego 
polskiego kraju  pruską tandetę i pornografię, które

s z t u c z n e
jako też płytki, koronki i mostki 
: aluminiowe rrzzrrrr

z
które przygotowują sobie w ypraw y. R ó w ­
nież wszelkie tow ary domowe nabywać 

można najlepiej z tkalni

Braci Krejcar, Dobrusclika 6984, Czechy.
Prosim y zamówić na próbę 6 sztuk przeście­
radeł jednostajnych, blich pierwszej jakości, 

150/200 cm. wielkość, Kor. 13*50.
Wzory barchanów i wszelkich towarów lnianych 

i bawełnianych darmo i opłatnie.

Grzebień de farbowania włosów

Przez proste czesanie nadaje 
siwym albo rudym włosom 
prawdziwy blond, brunatny 
lub czarny kolor. Zupełnie 
nieszkodliwe! Długoletni u- 
ży.tek ! Tysiące w użyciu ! 
Sztuka 5 kor. Wysyłka przez 
firmę: E. Lateiner, W iedeń  

II'15 Stefan iestrasse  8.

Skarbem
prawdziwym dla cierpią­
cych na następstwa błę­
dów młodości jest słynne 

dzieło ilustrowane 
Dra Retau’a 

Ochrona własna
Nowe wydanie polskie 

Cena 2 Kor.
Niechaj czyta je każdy 
doznający na sobie sku­

tków takich nałogów. 
Do nabycia przez Ver- 

lags-M agazin Leipzig 
Neumarkt 21 (w Lipsku, 

w Saksonii), jakoteż 
przez każdą księgarnię.

ła j Lwów, ulica Jagiellońska L. 2. £**

w  7 a k ł a H 7 i p  dentystyczno- W  Z .d K fd U Z ie  technicznym

J ó z e f a  R a p p a p o r t a
— .....   W5|



— i Nr. 35 „NOWOŚCI ILLUSTROWANE" 19

H E N R Y K  S C H W A R Z
Magazyn towarów bławatnych i konfekcyi damskich. 
Telefon 43 K r a k Ó W ,  G r o d z k a  1 3  Telefon 43
Adres telegraficzny: HASCHWARZ KRAKÓW. Czek pocztowej Kasy oszcz. Nr. S00.8ÓM.

S p r z e d a ż  m e t r o w a
M A T E R Y A Ł Ó W  N A  S U K N I E ,  

K O S T Y U M Y  I  B L U Z K I .

Wełny od Kor. 3 za metr. —  Kapelusze, rękawiczki.

W ł a s n e  p r a c o w n i e .

W interesie własnego zdrowia powinien każdy żądać wszędzie tylko

T U T E K  C Y G A R E T O W Y C H
1 Z  F A B R Y K I  R U D O L F A  H E R L I C Z K I  W  K R A K O W I E  i
I. Ostrzega się przed licznemi naśladownictwami, które się w ostatnich czasach pojawiły! J

Wzory i cenniki wysyła fabryka na żądanie darmo i opłatnie.

w,  , / n  < poleca ta n io  w nadzwyczajnym wyborze: K o s z u le  kolorowe,
IV 1*8 K O  W y K y n e K ,  j tiale, R ę k a w ic z k i  z gwarancyą trwałości, K a p e lu s z e  
r ń i r  1 1 I P l n f \ / n ń c H p i  PrzyboiY podróży. Jako specyalność: K r a w a t y  i P e r fu m y .

f U g  Ul. n u r y a i l S M C . ,  - ==== Nie sprzedaje nic pruskiego. ■ ■

poszukuje nil tutejszy okręg zdolnego do reprezentacjo' 
a k w i z y t o r a  jako |

g e n e ra l 11 ego za s tę p c y  “
Hsernnc szczegółowi' oferty *z fotografią wysyłać pod 

adr.: Abteilung fiir Sp^ciul 'Reklamo 
W ilh e lm  L u k a c s ,  W ie n  II I, A m  T a b o r  18.

REKlfllflOWtf H y g i e n i c z n e  w ó z k i  d l a  d z i e c i ,

Ilustrowane cenniki franko.

Meble bambusowe, Ekramy, Leżaki, 
Kosze* do podróży, Koszyki na kwia­
ty, i wszelkie wyroby koszykarskie 

po cenach fabrycznych sprzedaje
B KnnioilliPT fabryka koszykarska  . nUlllbWlIiŁ, i wózków dziecinnych
I L w ó w ,  u l. B a t o r e g o  12.

T l i""T

Sta n is ł a w  Ko m p e r o r
Krakóui Rynełt gt 47 LINIA A - B  

HOTU. .DReibEfiSKI

ORRZ PRZYBORÓW DO PODRÓŻYy

K O S z u l i £  J akości^

Perfumgryc ♦ Rlytdta»- P u y b o ru  toaletouie ) f F

S T E F A N  P O R Ę B S K I

K R A K Ó W ,  o b e c n i e  R Y N E K  3 2 .

poleca: Szczotki do włosów i sukien, szczoteczki do zębów 
i paznokci, grzebienie rzadkie, gęste do rozczesywania,

do rozdzielania i kieszonkowe w wielkim wyborze.
Zamówienia odwrotnie. W niedzielę i święta zamknięte

B A Z A R  K R A J O W Y  W  K R A K O W I E
RYNEK L. 20. .

M a k a t y
H r .  O s k a r a  P o t o c k i e g o

z  B u c z a c z a .

z ł o t e m

t k a n e

Magazyn wysyłkowy

ItUlilllll t
Braci Towarnickich

Lwów, ul. Kopernika 17.

Wysyła na żądanie każdemu 
r o n i l i  l i  i w z o r y

rozmaitych tkanin a to: płó­
tna, plóeienka, zefiry, batysty, 
obrusy, ręczniki, chusteczki, 
dymy, drelichy, zeigi, sze­
wioty. — Materyc wełniane, 
kamgarny, sukna i t, p, po 

bardzo niskich cenach.

HERMAN STEIL
LWÓW, TEATRALNA 16.

Poleca swój
Pierwszorzędny Magazyn Mebli

••dylowych do urządzeń kom­
pletnych Sypialń. Salonów, 
buduarów, Jadalń. Mehle 
tapicerowane, żelazne i gięte. 

Ulgi w spłatach.

Bandaże
d a cierpiących, pasy brzu­
szne, suspensorya i prosto- 

trzym acze pąloca
J Jifcói) Fiijrer, Lwów. iiar.óaż/oio

ul. Krakowska 2 (róg rynku) 
i.btk sklepu W alach-1. 

O n y  n isk ie  p rzy stęp n o .

Zawsze Drzvkr^ iprzykrą jest

o t y ł o ś ć
English Breakfast Tea
fholiłj niezwykle, jest zdro- 
llflwl wą i w smaku przy­
jemną. Jedynie prawdziwa 
tylko w obowiązaniu z łyka. 

Zamówienia przez
Aptekę Einliorn, w Weis 129

(Andirya ;_r< riia).
1 paczka 3 kor. Podwójna 
paczka kor. 5 BO. Próbka 

kor. 1-60. Porto osobno.
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MAGAZYN i PRACOWNIA KONFEKCYI DAMSKICH LEONA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, Plac Maryacki 1. 9 Rynku głównego

( W Ł A Ś C I C I E L  F I R M Y  G A B R Y E L  G R A B Ó W S K I )

poleca S U K N I E  fracuskie, K O S T Y U M Y  angielskie, ŻAKIETY, BLUZKI, HALKI, SPÓDNICE, 
KostyumF płócienne i Boa, Materyały, Jedwabie i konfekcyę żałobną.

W ła s n a  p racow n ia .
Wykończenie zamówionych snkien s z y b k i e  i a r t y s t y c z n e ,  według żurnali angielskich i francuskich.

tsseza

W I E D E Ń S K I  B A N K  Z W I Ą Z K O W Y  -  F I L I A  w  K R A K O W I E
K a p ita ł akcyjny  130 m ilionów  koron. K raków . K ynek głów ny, L in ia  A-B 44 . F undusze rezerw ow e 39 m ilion ów  koron.

P r z y j m u je  w k ł a d k i  w  r a c h u n k u  b ie ż ą c y m  i  n a  k s ią ż e c z k i  w k ła d k o w e .
Podatek rentowy optaea bank z wlaBnych fufciduBzów. Kupno i sprzedaż papierów w artościow ych, walut i dewiz. Udziela pożyczek w ekslow ych i na zastaw  papierów. Prsyjmnje
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nadzwyczajne przygody reportera Józefa Rouletabille.

Ul
napisał Gaston Leroux.

27 (Dokończeni**)-

Zbliżamy się do M arsylii...
Pożegnanie było bolesne. Dama w  czerni i Rou­

letabille nie rzekli do siebie ani słowa, lecz gdy po­
ciąg ruszył, goniła go Matylda tęsknem wejrzeniem, 
a Rouletabille drżał z płaczu.

Lyon!... Nie możemy spać... w yszliśm y na dwo­
rzec, przypominając sobie poprzedni nasz przejazd, 
gdyśmy spieszyli na pomoc nieszczęśliwej. Rouleta­
bille zaczął mówić, jakby chciał w  potoku słów za­
pomnieć o smutnem pożegnaniu.

—  Mój drogi, ale ten Brignolles to także okaz 
łajdaka! —  odezwał się do mnie tonem wym ówki, 
jakgdybym uważał tego bandytę za uczciwego czło­
wieka.

Teraz opowiedział mi wszystko. Larsan potrze­
bował jakiego krewnego Darzaca, by zamknąć go 
w domu waryatów i znalazł Brignolles a. Nie mógł 
trafić lepiej. Obydwaj zrozumieli się natychmiast. 
Wiadomo, jak łatwo umieścić człowieka W domu 
zdrowia; w ystarczy wola rodziny i podpis lekarza 
a najzdrowszy człowiek może się znaleść odrazu mię­
dzy obłąkanymi. 'W y ja z d  Darzaca na południe po­
mógł nadzwyczaj zamiarom obu bandytów. Pod ko­
niec pobjtu swego w  San Remo, Darzac został, 
ściśle mówiąc, zapakowany do domu waryatów. L a r­
san dla uskutecznienia tego, w ynajął sobie agentów 
prywatnych biur wywiadowczych. Pewnego razu 
Darzac w ybrał się na wycieczkę w  góry... Dom ten 
znajdował się w  pobliżu, przy granicy w łoskiej; 
wszystko było już przygotowane na jego przyjęcie. 
D yrektor podobnego zakładu zazwyczaj nie wymaga 
żadnych wyjaśnień, o ile tylko jest w  porządku 
z prawem i dobrze zapłacony... W szystko stało się 
szybko, jak zwykle zresztą dzieje się w  podobnych 
wypadkach...

—  Lecz skąd dowiedziałeś się o tem ? —  zapy­
tałem Rouletabille’a.

—  Przypominasz sobie ten mały skrawek pa­
pieru, któryś mi przyniósł, mówiąc o przyjeździe 
do Sospel B rignolles’a. B y ły  na nim tylko dwie sy­
laby bonnet, które jednak stanowiły dla mnie wielką 
pomoc, zwłaszcza ze względu na okoliczności, wśród 
jakich je  znalazłeś.

I  Rouletabille poprowadził mnie przez wszystkie 
fazy swego pojmowania tajemnicy, która aż do końca 
pozostawała dla nas niezrozumiałą. Naprzód uderzył 
go fakt schnięcia rysunku i wynikające stąd kłam­
stwo Darzaca. Bernier, badany przez Rouletabille^, 
powtórzył słowa kłamstwa, tego, kogo w szyscy u- 
ważali za Darzaca. Ten mniemany mąż Matyldy nie 
mówił Benderowi, że człowiek, któremu stary sługa 
otworzył drzwi o piątej godzinie, nie był nim. U k ry ­
w a więc to zjawienie się drugiego Darzaca, a nie 
miałby do tego powodu, jeżeli ta właśnie postać nie 
była prawdziwym Darzacem. Jest to jasne, lecz Rou­
letabille boi się, czy źle tego nic zrozumiał i czeka 
z niecierpliwością powrotu człowieka, który poje­
chał z workiem. W reszcie ten zjawia się i potwier­
dza, że wszedł do wieży Czworobocznej o piątej go­
dzinie. Kłam ie!... Rouletabille już wszystko teraz 
wie!...

Co teraz czynić?  Czy zedrzeć natychmiast
maskę z Larsana, który może znowu ucieknie? Oka­
zać tem samem matce, że poraź drugi poślubiła 
Larsaua i dopomogła do zabicia Darzaca? Nie! Musi 
się namyśleć. Żąda dwudziestu czterech godzin!..... 
Zapewnia bezpieczeństwo Damy w czerni, żądając 
od niej w tajemnicy przysięgi, że nie opuści zamku. 
Zwodzi Larsana, przekonywując go o swej wierze 
w  winę staregoBoba. Gdy W alte r powraca do zamku 
z próżnym workiem, jaw i się w nim nadzieja, żemoże
Darzac jeszcze ży je ! Biegnie na jego poszukiwanie.
Posiada jego rewolwer, znaleziony po walce w W ieży 
Czworobocznej; podobny widział w  jednym z sklepów 
rusznikarskich w  Mentonie. Sprawdza i dowiaduje 
się, że ten rew olw er kupił rano poprzedniego dnia 
człowiek, którego rysopis otrzymał. Idzie potem za 
śladem, który zaprowadził W altera do starego Castil- 
lonu; przekonywa się na miejscu, że ślad ten nie 
wraca do Mentony, lecz wskazuje drogę do Sospel! 
A  czyż Brignolles nie zatrzymał się w  Sospel? 
Obecność jogo tutnj musi mieć łączność z tym dra­
matem. Przytem zniknięcie i ukazanie się prawdzi­
wego Darzaca świadczy o porwaniu. Brignolles 
be/, potrzeby nie przybyw ałby tutaj. Może on p rzy­
łączył się do tego porwania? Rouletabille z myślą 
tą wchodzi do oberży, znajdującej się przy tuneln 
koło Castillon i sprawdza, że istotnie przechodził 
tędy mężczyzna, którego rysopis odpowiada w  zu­
pełności opisowi rusznikarza. Mężczyzna ten zatrzy­
mał się w  oberży, by napić się wina, lecz dziwnie 
się zachowywał, jakby uciekł z domu waryatów. 
„Tutaj znajduje się dom zdrow ia?" —  „Tak, jest 
na wzgórzu BarbonnetP Teraz te dwie sylaby 
bonnet znalazły dla siebie tłomaczcnie. Darzac został 
zamknięty w  domu zdrowia w  Barbonnet! m yśl ta 
opanowała Ronletabille’a. Kazał się wieść zaraz do 
Sospel, które leży u podnóża góry, a stamtąd ruszył 
w prost do domu zdrowia.

I  Rouletabille odgadł dobrze. P rz y  drzwiach 
zakładu spotkał się z B rignolles^m . Bez żadnych 
wstępów rzucił się na niego i zagroził mu rew ol­
werem. Brignolles nikczemnik zdradził zaraz wszystko, 
wołając, że Darzac żyje. W  kwandras potem Rouleta­
bille znał ju ż  całą historję, dla poznania jednak tego 
nie starczył rewolwer, lecz musiał jeszcze przyrzec 
opryszkowi pewną sumę pieniędzy. Larsan rzucił 
do przepaści tylko worek, Darzaca zaś umieścił 
znowu w domu zdrowia; kierowała nim zapewne 
w  tym wypadku przezorność, aby mieć zakładnika, 
gdyby Matylda spostrzegła jego szalbierstwo.

Rouletabille wszedł zaraz z B rign olles’em do 
zakładu i zażądał wydania natychmiast pacyenta. 
D yrektor, gdy usłyszał kilka słów wyjaśnienia, jakie 
mu dał reporter, z niezmierną gotowością p rzych ylił 
się do tego żądania.

Po drodze Rouletabille dowiedział się od Darzaca, 
iż przed kilku dniami przekonał się z dziennika, 
jaki mu przypadkiem wpadł do ręki, że jest juź 
żonaty i mieszka wraz z żoną w  forcie Herkulesa. 
D om yślił się też odrazu, skąd pochodzą jego nie­
szczęścia i kto go umieścił .między waryatami. Po­
stanowił za wszelką cenę wydobyć się z tego domu; 
skradł w  tym celu palto dyrektora i woreczek z k il­
kudziesięcioma frankumi i szczęśliwie wydostał się 
na wolność. Udał się natychmiast do fortu; widział 
własuemi oczami Darzaca! W id ział samego siebie!... 
U łożył sobie prosty plan działania. Przedostać się 
do pokoju M atyldy i tam na miejscu przychwycić 
swego sobowtóra... Dowiedział się od okolicznych

mieszkańców, że „małżeństwo przyjezdneu mieszka 
w W ie ży Czworobocznej. Przed wykonaniem swego 
planu kupił sobie rewolwer i zrzucił palto dyrektora, 
któro mogłoby go zdradzić, a nabył natomiast ma­
rynarkę, jaką nosił tamten Darzac. U k ry ty  za drze­
wami na sąsiedniem wzgórzu, z którego widać było 
wszystko, co się dzieje na zamkowym dziedzińcu, 
zobaczył, że Darzac poszedł do W ie ży Karola Zu­
chwałego. W tedy zaryzykował i wszedł swobodnie 
do fortu. Przechodząc koło nas, chciał zawołać, że 
jest, powstrzym ał się jednak z obawy, by zawcze- 
śnie nie zdradzić swej obecności.

D alszy ciąg tej strasznej jego przygody już jest 
znany. Nie wiedziałem tylko, w  jaki sposób w ynie­
siony w worku, przybył po raz w tóry do W ie ży 
i dostał się do szafy. Rouletabille i to w yjaśnił. 
Dowiedział się on przez ucieczkę starego Boba, że 
istnieje w yjście z zamku przez studnię, tą też drogą 
wprowadził Darzaca w nocy do fortu. Za późno było 
przystępować odrazu do działania, odłożył więc po­
rachunki z Larsanem do następnego wieczoru, a D ar­
zaca przy pomocy Berniera u k ry ł w  zakątku No­
wego Zamku.

P rzy  słowach tych nie mogłem powstrzymać 
okrzyku zdziwienia:

—  W ięc to było to!
—  Tak, to...
—  To ja dlatego odkryłem tego wieczoru „A u - 

stralięu. Tego wieczoru widziałem prawdziwego D a­
rzaca!... Nic dziwnego, że nie pojmowałem twojego 
potem rozumowania!... O, teraz rozumiem już 
wszystko!...

—  Czas już chyba... odparł uśmiechnięty Roule­
tabille... Bardzo nam wtedy przeszkadzałeś. Gdyś 
ukazał się na dziedzińcu, ledwie zdążyłem zasunąć 
za sobą pokrywę na studni, Darzac zaś pobiegł do 
Nowego Zamku... Gdyś się położył spać, byliśm y 
bardzo zakłopotani. W szystko byłoby stracone, gdy­
byś rano wspomniał mniemanemu Darzacowi o szu­
kaniu w  nocy „A u stra lii“ . Nie chciałem zaś tłoma- 
czyć ci wszystkiego, bojąc się, byś się nie zdradził 
mimowoli. W ysłałem  cię więc rano na połów kre­
wetek!

—  Oh! teraz rozumiem!...
—  Zawsze wszystko rozumiesz we właściwym  

czasie. Spodziewam się, że nie gniewasz się na mnie 
za ten połów, dzięki któremu mogłeś spędzić tak 
rozkoszoną godzinę z panią Edytą...

—  A le a propos pani E dyty, po coś ty mnie 
tak rozgniewał?... zapytałem.

—  B y módz okazać ci swój gniew i przez to 
zabronić odzywania się do mnie i do Darzaca!... P o­
wtarzam ci, żem niemógł dopuścić, byś o swej no­
cnej przygodzie rozmawiał z Darzacem!...

—  Jednej jeszcze jednak rzeczy nie rozumiem, 
zawołałem!... Śmierci ojca Berniera!... Kto więc za­
bił Berniera!...

—  Laska! odrzekł Rouletabille chmurnie... Ta 
przeklęta laska...

—  Sądziłem, że to ta najstarsza skrobaczka...
—  Tak, laska i skrobaczka... pierwsza w yw o­

łała śmierć, druga ją wykonała.
Patrzyłem  na Rouletabille^ podejrzliwie, czy 

przypadkiem nie majaczy.
—  Do tej pory jeszcze nie możesz domyśleć się, 

dlaczego ja upuściłem laskę A rtu ra  Rauce’a przed 
tym Darzacem ! Chciałem, by on ją podniósł. Pamię­
tasz, że w  czasie dramatu w  Glandier, Larsan miał 
laskę z zakrzywioną rączką i trzym ał ją  zawsze
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w specyalnie charakterystyczny sposób. Pragnąłem 
ujrzeć, jak ten Darzac będzie trzym ał laskę. Ach! 
widzieć go z tą laską, z ruchami bandyty... jak za­
pomina choćby na chwilę o swem przebraniu, o swej 
wystudyowanej pozie... Niech pan zrzuci laską herb 
Mortola, niech pan uderzy silnie, mocniej panie D ar­
zac!... I  on uderzył!... i widziałem jego naturalną 
postać!... W id ział ją i kto inny, który już teraz nie 
żyje... Biedny Bernier stał za nami i przyglądał się 
strącaniu herbowej tarczy, trzymając w  ręku najstar­
szą skrobaczkę, która wypadła z kieszeni staremu 
Bobowi... Umarł, gdyż w chwili tej zobaczył L a r­
sana z laską, zobaczył jego postać, jego ruchy!... 
Larsan go tak przeraził, iż .zachwiał się i padł na 
skrobaczkę... W szystkie walki mają swe niewinne 
ofiary...

Nastąpiło milczenie. Nie mogłem się jednak po­
wstrzymać, by nie wyrazić mu swego żalu, iż u- 
trzym y wał mnie w przekonaniu o winie starego Boba.

Uśmiechnął się.
-  Och! Tym wcale się nie zajmowałem!... B y ­

łem przekonany, że to nie on był w  worku... Po 
umieszczeniu Darzaca pod opieką Berniera w No 
wym Zamku, opuściłem fort przez wyjście w studni 
i siadłem do łódki Paola, przyjaciela „Kata morzau. 
Pojechaliśmy na połów, gdyż i tak nie miałem nic 
do czynienia w nocy. Dowiedziałem się, że łódka, 
w której siedziałem, należała do Tullia. „K at mo- 
rzau stał się naraz bogatym, gdyż, jak mówił, otrzy­
mał dużo pieniędzy od pewnego starego uczonego 
za cenne muszle. Istotnie widziano w ostatnich dniach 
T ullia  w towarzystwie starego Boba. W yjaśn iła  mi 
się sprawa wuja E d y ty : by wydostać się z zamku 
pokryjomu przez studnię, potrzebował łódki i w tym 
celu zawarł ugodę z Tulliem. Zapytałem o adres 
„kata morzau i posłałem go anonimowo A rturow i 
Rance, donosząc mu, że tam może się dowiedzieć 
o losie starego Boba. Bałem się tylko, by odszuka­
nie starego Boba nie popsuło mi planu i z niewielką

radością usłyszałem wieść o jego odnalezieniu. Po­
cieszyła mnie jednak ta okoliczność, iż ma ranę na 
piersiach. Dzięki jej mogłem jeszcze przedłużyć przez 
kilka godzin swą grę.

—  A  dlaczego nie przerwałeś jej zaraz?
-  Czyż nie rozumiesz, że nie mogłem zbyte­

cznej osoby wyw ieść w  dzień? Musiałem przecież 
wszystko przygotować. I  jakiż dzień mieliśmy z po­
wodu śmierci Berniera! Przybycie żandarmów i sę­
dziego, wszystko utrudniło rozwiązanie. Czekałem 
na ich odejście. Pierw szy w ystrzał oznajmił mi, że 
ostatni żandarm opuścił oberżę w Albo, drugi, że 
straż celna powróciła do siebie i morze jest wolne!...

—  Powiedz mi — 'zapytałem, patrząc mu pro­
sto w oczy —  czyś wiedział, co łódka, którą zatrzy­
małeś przy końcu w yjścia podziemnego, będzie w io­
zła potem!

—  Nie .. —  odpowiedział wolno z opuszczoną gło­
wą. - - Nie myślałem, że będzie u woziła trupa... Mi­
mo wszystko, to mój ojciec!... Sądziłem, że poje- 
dzie nią zbyteczna osoba, ale do domu zdrowia!... 
W iesz, skazałem go na wieczne tam więzienie... 
Lecz on się zabił... Bóg tego chciał!... Niech Bóg 
mu wybaczy!...

Nocy tej już nie rozmawialiśmy wcale. Rano 
w Laroche kupiliśmy dzienniki i zagłębiliśmy się 
w czytaniu. W szystkie pisma przepełnione były w ia­
domościami z Rosyi. W  Petersburgu odkryto kon- 
spiracyę. Na pierwszej karcie dziennika, w którym 
pracował mój przyjaciel, przeczytałem wielkiemi l i ­
terami wypisany tytuł:

Odjazd Józefa Rouletabille' a do Bosi/i.
A  pod tem:

Wzywa go Petersburg.
Podałem dziennik Rouletabille’owi.
—  Nawet bez pytania mnie!... Cóż redaktor chce, 

bym tam czynił?... Nie zajmuję się rewolucyonista- 
mi... To sprawa nie moja!... Poproszę o urlop, gdyż

muszę odpocząć. Czy chcesz, pojedziemy gdzie ra­
zem na odpoczynek?...

—  Nie, nie —  zawołałem pospiesznie —  dziękuję 
ci, dosyć już mam odpoczynku z tobą.

—  Jak chcesz, mój drogi, nikogo nie zmuszam
Gdyśmy przybliżali się ju ż do Paryża i poprą

w iali swą toaletę, spostrzegł naraz ze zdziwieniem 
w kieszeni czerwoną kopertę, która jakimś cudo 
wnym sposobem tam się dostała. Rozerwał ją i gło 
śno roześmiał się.

—  Ależ jadę, mój drogi, jadę!... Ach! Gdy tak 
się zaczyna, to jadę!...

—  Dokąd?
—  Do Petersburga.
I  podał mi list:

„W iem y, iż redakcya pańskiego dziennika 
w ysyła pana do Rosyi z powodu wypadków, 
które zajmują obecnie Petersburg... Jesteśmy 
zmuszeni przestrzedz pana, że nie dojedzie pan 
żyw y do Petersburga.

Centralny kom i teł rewolucyjny .̂
Patrzyłem na Rouletabille a, który się cieszył co­

raz więcej. Odezwałem się:
—  Książę Galicz był na dworcu.
Odrzekł mi wesoło:
—  Doskonale! Zaczyna się nowa zabawa!
Napróżno błagałem go, by zaniechał swego za­

miaru: jeszcze na dworcu północnym prosiłem go 
o to prawie ze łzami... Odpowiadał mi tylko: „Za­
czyna się nowa zabawau i pojechał.

Na drugi dzień zająłem się swemi sprawami 
w sądzie. Pierwszym i kolegami, których spotkałem, 
byli Henryk Robert i Andrzej Hesse.

—  Dobre miałeś wakacye? —  zapytali.
—  Doskonałe!
Taką jednak miałem przytem minę, iż poprowa­

dzili mnie zaraz do bufetu.
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Szanowni Państwo,"ze kupując lub zamieniając u mnie na początku roku szkolnego dla swych dzieci książki, nie ■ j
zapłacicie więcej niż w innych tutejszych antykwarniach. Książki natomiast, które u mnie Szanowni Państwo na- H
będziecie, są niepomazane, kompletne i w przepisanych wydaniach, co osobliwie w bieżącym roku z powodu zmian I
jest ważnem. W szystkie inne przybory szkolne posiadam także i sprzedaję tanio. Stosuję słowa te tylko do tej H
mniejszej części Szanownej Publiczności, która u mnie jeszcze nie kupowała. Stali, rokroczni moi łaskawi odbiorcy I
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PERFUMY
Gąbki, Grzebienie i wszelkie ima wtykuh toaletowe
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Reim i Spółka Kraków
MYDŁA na wydelikatnienie cery Vio- 
lettes de Nice »Nr. 810« karton 3 sztuk 
z a  Koron 2.00.

Mydła kwiatowe o silnym zapacha karton 6 sztok Kor. 1*00.
i  za 1 kg. Kor. 2*00.

Mydł* przetłuszczone Malinowskiego z W arszawy.
Schumpoo-Tarool do mycia głowy i przeciw łnpieżowi

K u le  i  k ręg le
z drzewa Lignum Sandum

Rynek 37 Lin ia
p o l e c a j ą  po c e n a c h  u

A. B.
a j t a ń o z y o h

Huśtawki ogrodowe,
hamaki i przyrządy gimnA- 

 słycan*.

LAWN TENNIS
RAKIETY, PIŁKI. 

Bomerang i Diabolo
najnowsza gra i zabawa.

P i ł k i  n o ż n e
P rz y b o ry  do rybołówstwa. 

P rz y b o ry  podróżne i kąpieowe.

SYFONY i Kapsle SPARKLETS
do robienia wody sodowej.

<śss
S;

£
3c

IŁ5̂
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Zagadki do nagrody.
Szarada.

Ułożył W. Rapacz, Żarki.

Arytmograf.
Ułożył H. Krupecki, Warszawa.

Niema tn obcych, saroiśmy sw oi! 
Powiem w sekrecie, że ile razy 
Całość jest trudna (lecz bpz urazy!) 
Klniemy autora, na czem świat stoi,

Cyfry zastąpić literami, aby utworzyły wyrazy o podanem 
niżej znaczenin. Litery ich środkowe, czytane z góry na dół, 
dadzą znane polskie przysłowie.

23 13 2

15 23

Lecz coś nas nęci i niepokoi 
I drugiej trzeciej szukamy ludzi, 
Kiedy myślenie nas już utrudzi 
Boć sobie każdy nagrodę roi.

1

Myś'ę dzień cały, zrzedła mi mina, 
Bo pierwsza druga przyszła godzina 
A całość jeszcze nie rozwiązana.

21

10 10 17

1 22 16

19 5 17 22

16 20 19 10

Znaczenie wgrazów: 1. Broń. 2. Ptak. 3. Minerał. 4. Zwie­
rzę domowe. 5. Miasto w Królestwie Polskiem. 6. Mieszkaniec 
południowo-wschodniej Europy. 7. Roślina 8. Małe drzewo.
9. Mieszkaniec południowej Afryki. 10. Produkt surowy służą­
cy do wyrobu czekolady. 11. Pieniądz niemiecki. 12. Miasto 
na Podolu. 13. Narzędzie jednego ze zmysłów. 14. Owad. 15. 
Rzemieślnik. 16. Imię żeńskie. 17. Duchowny u Żydów. 18. 
Napój. 19. Rodzaj poezyi. 20. Część głowy. 21. Imię żeńskie. 
22. Miasto na Podlasiu. 23. Owoc południowy. 24. Ptak śpie­
wający.

Zagadka literacka.
Ułożył Klemens Sokołowski, Śniatyn.

Wymienić po jednem dziele podanych niżej pisarzy. Po­
czątkowe ich litery, czytano z góry na dół, dadzą imię i na­
zwisko jednego z najznakomitszych malarzy polskich o świa­
towej sławie.

Wszystkie litery tańczą bostona 
Oho! i lampa moja już kona 
Niech tam!... nie myślę ślęczeć do rana.

Łamigłówka.
Ułożył H. Krupecki, Warszawa.

W miej-ce kresek wstawić litery, które wypełnią słowa, 
mające pewne znaczenie. Litery te, czytane z góry na dół, 
dadzą imię i nazwisko sławnego króla polskiego.

— oRi

— urcya

— uropa

— uryat
— rka

— og.i
— mak 

nioł

— eatr

— a za

— obak

— psvlon.

4 5 1 1. Syrokomla

19 14 5 l
0 Szekspir

o. Sienkiewicz
11 20 19

1 Szillcr
f) 1 5 22

5. Słowacki
5 19 1 5 6. Gótho

u 5 19 7. Tennyson
o > 1 22 S. Ibsen

4 8 23 9. Mickiewicz

o o 9 23 10. Fredro

19

II
11

15 II

5 1 i

19 20

22 17

13 22

10 9 5

15 5 7

5 13 5

1 22 12

Zagadka.
Ułożył W. Rapacz, Ż.iiki.

12

Czy z przodu, czy wspak cz)tanv. 
Nic doznaję żadnej zmiany,
Lessing w swoim poemacie
Mię przedstawił, więc mnie znacie!

5 1 /  SSL

13 Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania Zygmunta Śobicszczańskiego: 
M iłość. Opowieść liryczna.
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Na żądanie: obiady, kawa, herbata
L.

ASii

B r acia  S pe r b e r
Kraków, Rynek gł. 30, róg ul. Szewskiej 2.

Fabryczny skład płótna 
i bielizny stołowej.

Zakład dla wypraw ślubnych oraz Ma­
gazyn Bielizny męskiej, damskiej i dzie­
cinnej. Konfekcya damska. Modele dla 

fabrykacyi bielizny.

Emmo, moje dziecko, co 
widzą moje oczy!

też
Tu w górach, 3000 metrów nml morzom, w za­
padłym zakątku ziemi można kupić Faya praw­
dziwe Sodeńskie mineralne pastylki, mogę więc 
zabrać się wreszcie porządnie do nieznośnego 
przeziębienia! Otóż znowu się raz widzi, że dobre 
zawsze zwycięża. Szanowny runie, daj mi Ran 
zaraz trzy pudelka, ażebym znowu nie popadł 
w kłopot. A teraz zobaczysz, dziecko, jak prędko 
będę znów świeży i rzeźki. Faya prawdziwe Bo­
deńskie, (pudełko kor. U25) nio znoszą póprostn 
żadnego przeziębienia,. - .Jeneralno zastępstwo 
na Auśtro-W ęgry: W. Tb. Guntzert, Wiedeń, IV/, 
Grosse Neugassc 17.

I .
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n u
z  k o n i k i e m

N a j ł a g o d n i e j s z e  m y d ł o  d la  

s k ó r y .

Wszędzie do nabycia.

1A l i i .

Praktyczno! NieżlMulne!
Woda do ust w stanie stałym!

J iln lM o r
Jedna tabletka rozpuszczona w l/, szklance wody 
daje aromatyczną, odświeżającą płukankę do nst.

1 flak. 50 pastylek K. I'20, pocztą K. 1*80
„JA H K A “

BALNODOR KREM
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania cery 
i skóry. M i© zawiera ż a d n y c h  tłuszczów, nadaje 
skórze i cerze nadzwyczajną gładkość i używa się go 
przeciw opaleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, 
piegom, zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 hal.

BALNODOR MYDŁO
Wolne od szkodliwych składników odznacza s ię  de­
likatnym i wykwintnym zapachem, wpływa k o r z y ­
stnie na naskórek, wybiela i w y d e lik a c a  s k ó rę , nadaj*- 
jej białość i aksamitną gładkość. S / . t t i k a  |

Do nabycia wszędzie i w s k ła d z ie  fa b ry c z n y m

w Aptece Fort. Gralewskiego
w Krakowie, ulica Szczepańska l-a.

Wysyłki na p r o w in c y ę  u s k u t e c z n ia  s ię  o d w ro t n ie .

JAN JARZYNA
. U r i t l l i F I t  i Z Ł O T M K

w© LWÓW III, plac JlnryncLi
p o le c a  s w ó j b o g a to  z a o p a trz o n y  s k ła d  w y ro b ó w  j u b i l r o k h  h. 

/.'idycji i ,-irbiri ydi po n a jt a ń s z y c h  n - i im li .

z  a r c y k s ią ż ę c o g o  b r o w a r u  

nie mający konkurencyi. 
Główny skład

LUDWIK LAZAR
K r a k ó w ,  św . A n n y  1. 3.
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